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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 

£jai« ss wyjątkiem dni poświąt6uznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal., 

pocztą i na prowincyi 14 hal. — B iura Redakeyi i 
mdministraeyi ulica Podwale 1.. 3. — Ekspedycja 
Aiejseowa i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy należy frankować.

Rakiamaeye otwarte wolne od opłaty,
Telefon Redakeyi Nr. 510.
Telefon A dm inutracyi 637.

P r e n u m e r a t a :

s a m i u j  s e o wa : m i e j s c o  ws :
rocznie ■ . . . 40 K ówlerórocztils 10— K rocznie . . 36 K 1 owUrftrecwsSe 9 ~  K
pofraoznle . . . 20 K aleolącznle 3-60 K piłrecznle . 18 K | silcotęcznig . 3 -  K

W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięezais. 

„Przewodnik naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gazety lw ow skiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca
ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierw.i 3 K 
hno kosztuje 12 K,

—- h„ drudzy 1 K. „Przewodnik" prenumerowany oso-

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.: Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

N adesłane po 1 kor., kronika 1*50 kor.T za 
wiersz 4 łamowy lub jego miejseee m iary petitowej. 

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po 30 hal., tabelaryczne i liczbowe po 40 hal. za 
wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

• Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya 
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwalu I. 3, ogłoszenia 
kupieckie i osób prywatnych tasze biuro dzi«nników 
H. Buehstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłośeiwiej nadać k r z y ż  k a w a l e r ­
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z de-  
k o r a e y ą  w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w u- 
znaniu mężnego i ofiarnego zachowania się 
wobec nieprzyjaciela, lekarzowi pułkowemu 
w ewideneyi dr. Franciszkowi S l ę k o w i  z 
komendy wojskowej (grupa obrony krajowej) 
w Przemyślu, w pewnym byłym szpitalu Czer­
wonego Krzyża; w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u ­
g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a e y ą  wo ­
j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mężnego 
zachowania się wobec nieprzyjaciela, rezer­
wowemu porucznikowi Alfredowi J u n o s z a -  
D ą b r o w s k i e m u  włkomendzie pewnej bry­
gady artyleryi polnej.

' Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 17 
czerwca b. r. najmiłośeiwiej nadać w uzna­
niu znakomitej służby wobee nieprzyjaciela, 
zarządcy lasów hrabiów Potockich Ryszardo­
wi S z e r e n k o w s k i e m u  w Hanaczówce, 
złoty krzyż zasługi na wstędze medalu wa­
leczności.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA
Lwów, 25 lipca 1918

W  sp ra w ie

państwowej gospodarki zbożowej.
Wobee zbliżającego się nowego roku 

gospodarczego c. k. Namiestnictwo Krajowy

Urząd Gospodarczy uważa za swój obowiązek 
zwrócić uwagę i przestrzedz publicznie wszyst­
kich rolników, że system państwowej gospo­
darki zbożowej pozostał w bieżącym roku 
niezmieniony, że więc zebrane plony są na­
dal wyłączną własnością Państwa, z której 
producent może zużyć tylko ściśle określoną 
w ustawie ilość na wyżywienie, zasiew i pa­
szę, natomiast resztę musi oddać Woj. Za­
kładowi obrotu zbożem za oznaczoną w usta­
wie cenę, do której, prócz ustawowych do­
datków za wczesną odstawę, przyznane będą 
w Galicyi osobne zDaczne premie.

Krążące wieści o dopuszczeniu rzekomo 
wolnego handlu zbożem są zupełnie bezpod­
stawne.

Przeciwnie, konieczność gospodarczego 
przetrwania wobec przedłużającej się wojny 
zmusza Państwo do tembardziej ścisłego uję­
cia zbiorów zboża i władze użyją bezwzglę­
dnie wszelkich środków celem zapewnienia 
należytej odstawy zbiorów na rzecz Wojen­
nego Zakładu obrotu zbożem.

Aby zapobiedz nielegalnemu zużyciu 
lub pokątnej sprzedaży zboża przez produ­
centów, e. k. Namiestnictwo KUG. zarządziło, 
iż wszelkie wypadki wymienionych nadużyć 
będą jak najsurowiej karane i to zasadniczo, 
bez względu na osobę producenta, karą are­
sztu do sześciu miesięcy, a nadto odebraniem 
praw osoby zaopatrującej się z własnych za­
pasów.

Równej karze ulegną nabywający po- 
kątnie zboże, zwłaszcza w celach spekula­
cyjnych.

Zaznacza się przytem z naciskiem, że 
do uzDama winnym nielegalnego zużycia, 
względnie sprzedaży, wystarcza, jeżeli wła­
dza stwierdzi, że producent nie posiada tych 
zapasów, jakie według dowodnie sprawdzo­
nego wyniku zbiorów powinien był posiadać.

Na odwrót ci producenci, którzy szybko 
i dobrowolnie odstawią przypisany im kon­
tyngent, mogą być pewni jak najdalej idą­
cego poparcia i zrozumienia ich własnych 
potrzeb i żądań ze strony władz.

We Lwowie, dnia 17 lipca 1918.

Wewnętrzna sprawy Monarchii.
T a j n e  p o s i e d z e n e  I z b y  trwało 

wczoraj do godziny pół do 5. Dzisiaj rozpo­
częło się posiedzenie tajne o godz. 10 rano.

W kołach parlamentarnych słychać, że 
p o s ł o w i e  u k r a i ń s c y  z Galicyi posta­
nowili głosować przeciw prowizoryum budże­
towemu.

*

Zgromadzenie Z w i ą z k u  s t r o n n i c t w  
n i e m.  n a r o d o w y c h  wyraziło dr. Seidle- 
rowi podziękowanie za poświęcenie jego i pracę. 
On pierwszy, spełniając żądania narodowe 
Niemców, utorował drogę i zobowiązał inne 
rządy, aby szły tą drogą.

Stronnictwa narodowe niemieckie w po­
głębieniu przymierza z Niemcami widzą n a j­
ważniejsze zadanie każdego Rządu i odrzu­
cają wszelkie łączenie tej sprawy z innemi 
sprawami.

Wnioski przedłożone Zjednoczeniu nie­
miecko narodowemu opiewają:

1) Oświadczyć, że nie można ze wzglę­
dów politycznych popierać bar. Hussarka;

2) Formalne warunki pod jakimi mo­
żna popierać przyszły Rząd.

W tych warunkach są żądania, aby 
nowy P. Prezydent Ministrów zobowiązał się 
do takiego składu gabinetu, który poręczał 
by utrzymanie kursu niemieckiego, oraz aby 
Premier sprawę niemiecką w Czechach roz­
wiązał w duchu polityki patentu zgodnie z 
żądaniami Niemców. Do obu tych warunków 
przyłączyło się centrum niemieckie.

Radykali niem. i centrum liczą razem 
24 głosy, inne grupy niemieckie około 70 
głosów.

Komunikat Sekretaryatu K o ł a  P o l ­
s k i e g o  z 24 b. m .:

Prezes złożył wyczerpujące sprawozda­
nie o wczorajszej konferencyi Prezydyum 
z bar. Hussarkiem,

Po dyskusyi przyjęto wniosek posta­
wiony przez Wiceprezesa Z i e l e n i e w s k i e ­
go, opiewający, że Koło Polskie przyjmuje

do wiadomości sprawozdanie Prezesa i upo 
ważnia Prezydyum, aby oświadczyło bar. 
Hussarkowi, że Koło gotowe głosować za 
6-miesięcznem prowizoryum budżetowem.

*
K o m i s y a  dc  s p r a w  u r z ę  dTTT- 

e z y e h  przyjęła wnioski podkomitetu w spra­
wie zarządzeń na rzecz poprawy bytu mate- 
ryalnego funkeyon ary uszy państwowych i ro­
botników państwowych.

Wnioski tyczą się między innemi 50 
pre. podwyżki dodatków drożyźnianych i za­
siłków dla emerytów, podwójnego policzenia 
lat siużby podczas wojny, wypłaty kwartal­
nego dodatku na zakupy i p-zeprowadzenia 
akcyi zaopatrzenia funkeyonaryuszy.

Dalej wnioski obejmują sprawę zarzą­
dzeń na rzecz kolejarzy. Zarazem wezwano 
Rząd, aby na sesyi jesiennej wniósł ustawę 
o płacach minimalnych funkeyonaryuszy pry­
watnych.

*

Na wczorajszem posiedzeniu S e j m u  
w ę g i e r s k i e g o  przedłożone między inne­
mi zarys ustawy o podatku od zysków Ban­
ku austro-węgierskiego.

Izba przyjęła w trzeciem czytaniu przed­
łożenie o reformie wyborczej.

P. Z o l t a n  M ę s k o  interpelował w 
sprawie podwyższenia przydziału żywności 
dla ludności wiejsKiej. Wyjaśnienia ministra 
Izba przyjęła do wiadomości.

Następne posiedzenie Sejmu 30 b. m. 
Na porządku dziennym przedłożenia o zyskach 
wojennych i podatku od soli.

Mowa
JE. Leona hr. Pinińskiego

wygłoszona, na posiedzeniu Izby panów 
dnia 20 lipca b. r.

Wysoka Izbol Gdy przed roki°m prze­
szło z tego miejsca miałem sposobność prze­
mawiać w dyskusyi budżetowej nad sprawą 
pokoju, zdawało się, że świat podąża ku po­
kojowi na podstawie porozumienia.

10:

Tadeusz K onczyńskl.

B l a s k i  mi łośc i .
I 3 o  ■ w  i  © ś  ć .

III.
(Ciąg dalszy).

Nagle, przypomniała sobie, że właściwie 
nie przywitała się jeszcze z panem Wacła­
wem, więc spojrzawszy nań filuternie z boku, 
rzuciła wesołe, krótkie pozdrowienie:

— Dobry wieczór panu.
— Dobry wieczór — w samą p o rę ! — 

przekomarzał się z nią Rubiecki.
— Nic nie szkodzi, teraz jest dopiero 

prawdziwy wieczór. No i co? wywiązałam 
się z przyrzeczenia?

— Jakiego?
Spojrzała na niego z udanem oburze­

niem.
— Jakto — odrzekła — kiedy odjeż­

dżałam do Warszawy, upominał mnie pan, 
żeby „powicher" nie zapomniał o nim. Przy­
rzekłam, że wpadnę jak kometa ognisty do 
Blechowic i spalę was wszystkich 1

Pan Wacław łowił uchem poświsty sza­
lejącego wichru.

— Ale w taki czas, hrabianko?

— Cudownie piękny! — protestowała 
Halszka, jednocześnie rozcierając stopy z ko­
miczną rozpaczą.

— Łapięta zmarzły — rzucił uwagę 
Rubiecki. — Teraz muszą się grzać.

Potrząsnęła głową buńczucznie.
— Niech i one mają przyjemność — 

dowodziła wesoło. — Zasłużyły na to, może 
nie? Czy dziadzio Wacław ma im co do za­
rzucenia? brzydkie?

Błyskawicznie szybko wychyliła z pod 
sukni drobne, smukłe, rasowe stopy, osnute 
czarną mgłą pończoch.

— Ukradzione rusałce — wykrzyknął 
z podziwem Rubiecki.

— Oho, dziadzio Wacław przypomina 
sobie dawne, dobre czasy. Niema nóżek.

Równie błyskawicznie schowała nogi 
w płynnych fałdach sukni.

— Ależ biedactwa takie zmarznięte — 
wstawiał się pan Wacław.

— Niema, już się ogrzały.
Jak spężyna zerwała się na równe nogi 

z fotelu.
— Hop hop!
— Hrabianko, ostrożnie!
— Niema hrabianki, jest Halszka —• 

zaprotestowała kapryśnie.
— Ach, jak tu miło — mówiła dalej, 

rozglądając się po pokoju. — Ile razy ja tu 
już byłam! a zawsze znienacka z rannym 
świtem, lub na promyku księżyca — ni ztąd, 
ni zowąd — z tamtej lub z owej strony 
świata — pędząco — tańeząco — lub śpie­
wająco 1

— Jednem słowem pow icher! — uda­
wał zgorszonego stary Rubiecki.

A ona jakby dla potwierdzenia tego 
przydomku, zatoczyła kilka tanecznych kół, 
padła na krzesło przy pianinie i wziąwszy 
kilka wściekłych akordów, zaśpiewała z sza­
loną b raw urą:

„Konie prr... i czwórka gniada
„Przed jej gankiem wstrzyma się —
„Słodkie dziewczę z drzwi wypada
„I całuje usta me.
„Konie pędzą w śnieżnej mgle —
„Dzwonki srebne śmieją się — —
„Konie prr..."

Nagle przeciągnęła palcem przez całą 
klawiaturę od góry do dołu, a pokrywszy ten 
dysonans kaskadą śmiechu, przechyliła się w 
tył i powiedziała posępnie:

— A teraz proszę mi złożyć kondo- 
lencyę.

Rubiecki wystraszył się naprawdę.
— Na B oga! co się stało ? — zapytał 

zmienionym głosem. — Czy kto um arł?
— Gorzej!
— Chryste Panie 1
Opuściła głowę na piersi, Westchnęła 

ciężko — z ust jej wybiegło wyznanie:
— Zaręczyłam się.
Pan Wacław nie wiedział, co to ma 

znaczyć. Twarz Halszki była tragiczna.
— Nie rozumiem — przemówił dyskre­

tnie — jak ? Czy narzeczony umarł ?
Pannica mrugnęła filuternie powiekami.

— Nie chce umrzeć — oświadczyła 
z udaną rozpaczą.

— ?yje? ♦
— Żyje. Wygląda jrk  ćwikła!
Staruszek aż poczerwieniał ze wstydu,

że się dał jak student złapać w potrzask jej 
dowcipu.

— A, a ty powiehrze! — Tak mię 
wziąć na kawał. Aż się spociłem ze strachu. 
No ta winszuję, w inszuję! zaręczyny! brawo!

— Nie przyjmuję żadnych powinszowańl
— Jakto?
Halszka wstała i z miną sześciole­

tniego dzieciaka, który boi się, że otrzyma 
burę, podeszła do niego ze słowami:

— Mojemu staremu, drogiemu przyja­
cielowi mogę wszystko powiedzieć. Mój na­
rzeczony nudzi mię.

— Nudzi ? Dawne ?
— Zaraz na drugi dzień po zaręczy­

nach.
Rubiecki nie wierzył własnym uszom.
— Kto to? Fabrykant mum ijczyco? — 

pytał żartobliwie, wciąż niepewny, czy go 
znowu coś niespodziewanego nie zaskoczy.

— Ach. żeby fabrykant mumij, to by­
łoby przynajmniej coś oryginalnego — spo­
wiadała 's ię  Halszka — niestety! Najzwy­
klejszy obywatel ziemski z lubelskiego, Kon­
rad Sieniewiez.

— Z baronów 1
— Patentow anych!

(Ciąg dalrzy nas tani)



%

Panowie przypominają sobie: W lipcu 
parlament Rzeszy uchwalił pokojowo nastro­
joną rezolucję, a odpowiedzi mocarstw cen­
tralnych na tak niezwykle szlachetnie pomy­
ślaną. politycznie roztropną i p >Lojową notę 
papieża, tchnęły również łagodnością, dopa­
trzeć się w nich było można jakby noty o- 
wianej duchem pojednania i porozumienia. 
Niestety, l nadziei tych nic się nie spełniło 
i oto dzisiaj, po czterech latach okropnej 
wojny, po tern straszliwem nieszczęściu, któ 
re przecierpieć musiała cała ludzkość, jeste­
śmy od pokoju, zda je się, bardziej oddaleni, 
aniżeli przed rokiem. Wówczas mianowicie 
skłaniały się także oficyalnie Niemcy do po­
rozumienia, gdy dzisiaj, obawiam się, opozy- 
cya mniejszości Wszechniemców, wywiera sil­
niejszy wpływ, niźli rok temu.

Dla zegoż przed rekiem, a może półto­
ra rokiem, nie przyszło do porozumienia? 
Nie da się zaprzeczyć, że głównie to przypi­
sać należy koalicyi Ententa, pod wpływem 
przedewszystkiem Lloyda George’a na propo­
zycję pok jową odpowiedziała druzgocącą no­
tą do Wilsona. To rzeczywiście uniemożliwi­
ło dalszą w tej sprawie dyskusję. Owoż py­
tanie: Jaki zysk z tego osiągnęła entente dla 
swych interesów? Co uzyskała dla ludzkości, 
jeśli znowu przez półtora roku ludzie ćwiar- 
tują się nawzajem? Nic nie zyskała, tylko 
poniosła straty, ani jednej nie uzyskała ko­
rzyści.

Miliony ludzi poszło na zagładę, m iliar­
dy dóbr uległo zniszczeniu, a kresowi tego 
nieszczęścia jesteśmy dzisiaj dalsi, niż przed­
tem. Najwięcej ucierpieć musiała nieszezęśii 
wa Francya, ta F rancja, która każe swej 
młodzieży we krwi własnej tarzać się; któ­
rej najpiękniejsze okolice, dawniej nietknię­
te, uległy zniszczeniu; w której od czasu no­
wej ofenzywy niemieckiej dzies-;ęć kościołów 
katedralnych, wspaniałe monumenty sztuki 
przeszłości, rozpadło się w gruzy.

Te przedziwne dzieła kiedyś późniejszym 
generacjom powiedzą, o ile okrutniejszym, o 
ile — wszak wolno mi użyć tego wyrazu — 
bardziej barbarzyńskim okazał się postępowy 
wiek XX., który owe arcydzieła architektury 
zburzył, niźli ciemne, rzekomo, średn:owie- 
cze, które je zbudowało.

Czy przy dalszem prowadzeniu wojny 
mają do tych zwalisk przyłączyć się jeszcze 
ruiny Luwru, NotreDame, Paiais de Justice ? 
Jest to myśl straszna; pod jej naciskiem każdy 
cywilizowany człowiek zadrżeć musi.

Lecz jeden ważny polityczny wynik o 
siągnięto z pomocą wojny w ciągu ostitniego 
półtora r<ku.  zdruzgotanie państwa rossyp 
skiego. Caryzm obalony, a w jego miejsce 
weszła straszliwa, przerażająca anarchia bol­
szewicka — zaprawdę, dyabła zastąpiono bel­
zebubem. Co do obecnych stosunków w Ros- 
syi, pod panowaniem bolszewików, to mnie­
mam ciągle jeszcze, że zarówno w krajach 
koalicyi, jak tutaj, nie wie się napewne, jak 
tam wygląda, Wszak bolszewickie panowanie 
jest negacyą wszelkiego prawa, wszelkiej swo-
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CHARLES MER0UVEL.

H R A B I N A  H E L E N A .
CZ^ŚĆ DEUttA.

(Ciąg dalszy),

X.
Brat Anieli Riyolard nie przesadzał 

wcale.
Było to wielkie przyjęcie u niej, re- 

cepcya czwartkowa, wspaniała u'-zta, wydana 
przez zbogaconego Guillarda-Strauba.

Z początku dość nieśmiało zapraszał 
on swych kolegów, znających tajemnicze je­
go życia. Z czasem stawał się coraz hojniej­
szym, wobec zysków agencyi, która rozwija­
ła  się nadspodziewanie.

Teraz zatracił już miarę.
Tego wieczora promieniało wszystko 

w miesznamu „Rzymianki“.
Poufali goście znajdowali się w kom­

plecie.
Nie byli zbyt liczni: czterech męż­

czyzn, wliczając gospodarza i jego sobowtó­
ra, Łazarza Pidoux.

Marty Ribourt nie było oczywiście,
Każdego wieczoru, w którym odbywały 

się przyjęcia przy uhey du Moscou, Pidoux 
wykłamywał się, że ma obiad w ważnych 
interesach i dawna szwaczka z Combiers 
pozostawała sama ze swą małą służącą.

Pidoux był stale niewierny i deptał 
8woje uroczyste przysięgi. Gdyby Marta wie­
działa o tem, byłaby mu niezawodnie wy- 
drapała oczy.

Zazdrosna jak tygrysica, była istotnie 
zakochana. Miała już przecież lat trzydzieści 
pięć i uważała Łazarza Pidoux za swego o- 
Btatniego kochanka.

body, wszelkiej kultury. Całe państwo, nie­
zmierzone państwo rossyjskie, rozpadło się 
poprostu na lokalne bandy zbójeckie.

Gdyby wszystkie rządy, zaprzątnięte 
wojną, nie dały się do tego stopnia olśnić 
zupełnej, nie do wiary, psychozie, jak to jest 
w rzeczywistości, to musiałyby się pogodzić 
choćby wyłącznie dla tego celu i musiałyby 
podać sobie ręce, by stworzyć możliwe dla 
ludzi stosunki w dawnych krajach rossyj- 
skieb. Czyż nie zrozumiano jeszcze, że to 
olbrzymie bezduszne cielsko tworzy najwięk­
sze niebezpieczeństwo zarazy dla całej Euro­
py, dla całej cywilizacji?

Co do mnie, żywię zawsze przekonanie, 
które zresztą tutaj a niejednokrotnie w dro­
dze publicystycznej także wyrażałem, że tylko 
pokój pojednawczy, tylko pokój na podstawie 
porozumienia z utworzeniem trwałych między­
narodowych gwarancyj pacyfistycznych na 
przyszłość, w których obowiązkowe sądy po­
lubowne i ograniczenia zbrojeń są oczywiście 
najważniejsze, jakkolwiek nie jedyne, zdołają 
ludzkość uihronić od zupełnej zagłady. Nie­
stety, nie mogła sobie jeszcze dot ąd  utoro­
wać drogi ta idea. Ma też ona potężnych 
prz ciwników zarówno w obozie erit.n te’y, 
jak po tej stronie. Rządy czwórporozumienia, 
mające władzę w ręku, liczą mianowicie 
w dalszym ciągu na zupełne z czasem poko­
nacie Niemiec.

‘ Wedle mego najgłębszego przekonania, 
liczą z gruntu fałszywie. Możliwie, że wojna 
przyniesie jeszcze wiele fatalnych powikłań, 
lecz jestem przekonany, że Niemcy militarnie 
są w ogóle nie do pokonania, choćby nawet 
po 10 latach wojny. A co da wojny zapomo- 
cą wygłodzenia, na którą tyle liczono, wie­
my przecie, że wszyscy wprawdzie znajduje­
my się w niezbyt miłych warunkach, ale zu­
pełne wygłodzenie Niemiec jest rzeczą wy­
kluczoną od chwili, gdy front wschodni prze­
stał istnieć. W istocie też roztropniejsi, szla­
chetniejsi politycy w Anglii, są innego prze­
konania, niż straszliwie wojowniczo nastro­
jony Lloyd George. Mężowie jak Landsdowne, 
iak A i quith, a także Edward Grey, który 
napisał wysoce uwagi godną broszurę o lidze 
narodów. — ci wybitni politycy trzymają się 
zasad pokoju pojednawczego. Niestety, zama- 
ło jeszcze mają poparcia, aby mogli wziąć 
górę.

Lecz także w Niemczech przeciwnicy 
pokoju porozumiewawczego są bardzo silni. 
Nie należy do nich większość parlamentu 
Rzeszy. W r. z. oświadczyła się ona za po­
kojem na podstawie porozumienia. Tego ro ­
ku z dyskusji można było wywnioskować, że 
kanclerz Rzeszy br. Hertling gotów jest przy­
jąć ideę pokoju po eduawczego. Ale są prze­
ciwnicy o potężnych wpływach, a zresztą i 
tutaj odgrywają pewną rolę naturalne skłon­
ności i zapatrywania. Istnieją, że użyję tego 
wyrażenia, na Tamerlanie wzorowane chara­
ktery, którym nigdy nie dość krwi rozlewu— 
a spotyka się je zarówno wśród demagogów, 
jak wśród autokratów. Clemenceau w eFran-

Napróżno też Cabirol palił wonne ka­
dzidła ośwadczeń miłosnych u jej stóp,

Marta uwielbiała Łazarza Pidoux Mnie­
mała zresztą, że był lepszym, niż był nim 
w istocie; znajdowała go piękniejszym i 
lepszym od innych.

Cabirol wściekał się. widząc to zaśle­
pienie.

Wstrzymywał się dotąd jednak całą siłą 
woli, aby nie zniszczyć tego bożyszcza w 
sercu Marty. Nie był on bowiem bynajmniej 
w złudzeniu co do o»ych wycieczek Łazarza 
Pidoux na obiady niby z interesantami.

Ale Cabirol nie miał j*szcze pewności, 
— opierał się tylko na podejrzeniach.

Lecz oto uczynił znaczny krok naprzód. 
Odkrył schronisko, a odkrywszy je, łatwo 
już było zbadać, co się tam kryło.

Straub nie uważał Cabirola za równego 
sobie. Jt-go goście należeli do sfery wyż­
szej. Zapraszał sobie równych lub nawet 
znaczniejszych, z którymi utrzymywał związki, 
mogące mu przynieść korzyść.

Towarzystwo, powtarzamy, składało się 
tylko z czterech osób.

To najprzód p. Anzelm Burot, naczel 
nik oddziału w prefektuize policyi, mocno 
otyły jegomość, którego opasły korpus, umie­
szczony na krótkich nogach, wyglądał jak 
beczułka na dwu kulach. Twarz jego, okrą­
gła, tłusta, bez zarostu, przypominała karna­
wałowe m aski; lecz oko nie było pozbawio­
ne pewnego łotrowskiego sprytu.

P. Burot, który nie posiadał nic, prócz 
swojej pensyi, zazdrościł w głębi serca bo­
gactwa Straubowi, który schlebiał mu, ile 
tylko mógł. Burot budził w nim t r wogę; był 
to przedstawiciel władzy i mógł wiedzieć o 
wszystkiemu Bóg wie, o ezem tam nie mó­
wiono wśród czterech ścian jego gabinetu! 
Lepiej było mieć go przyjacielem niż prze­
ciwnikiem. To też Fulgenty Gmllard doga­
dzał mu jak tylko mógł; schlebiając dwu je ­
go tajemnym namiętnościom. Burot lubił 
przedewszystkiem wykwintne jedzenie i ko­
biety.

Pozwalał też łaskawie dogadzać sobie,

cyi, a Tirpitz w Niemczech należą do tej 
właśnie kategoryi,

Wiadomo panom, że w Ameryce zarzu­
ca się Niemcom powszechnie tendencyę gwał­
tu, przyczew zarzuty te spotykają nieraz 
cały naród. Mojciu zdaniem niesłusznie. 
Ógromnń większość niemieckiego narodn pra­
gnie pokoju i życzy sobie istotnie pokoju na 
podstawie porozumienia. Niestety jednak 
istnieje także potężna mniejszość, przeciwna 
tym poglądom. I  niestety były chwile, gdy 
się nie wiedziało, kto na losy ma wpływ 
większy: stosunkowo łagodnie i pojednawczo 
nastrojeni oloaj kanclerze Rzeszy, poprzedni — 
Bethmann Hollweg i teraźniejszy — hr. Hert­
ling, czy też za kulisami, lecz bardzo skute­
cznie działający szef partyi aueksyonistycz- 
nej, Tirpitz. Zwłaszcza w zakresie najżyw­
szego ubolewania godnej walki łodziami pod­
wodnymi, Zarzuty przez koalicję podnoszone 
przeciw Niemcom nie są niesłuszne, jeśli 
ograniczy się je wyłącznie do jednej części 
narodu niemieckiego, do owej mniejszości. 
W istocie bowiem umysłowość wszochniecka 
i hakatystów opiera się wedle mnie na tein, 
że każdego potomka obcego narodu, który 
nia jest i być nie chce niewolnikiem Nie­
miec, uważają za wroga. Nie kryją też oni 
swych celów wojennych i częstokroć oświad­
czają, że zarówno na wschodzie, jak na za­
chodzie, a więc n. p. zarówmo w Belgii, jak 
w Polsce, pragnęliby ludy, na wysokim sto­
pniu kultury pozostające uczynić helotawi, 
skazanymi na znoszenie wszelkich ujemnych 
stron aueksyi, pozbawionymi jakiegokolwiek 
prawa. Nie wahają się oni nawet przed awan­
turniczymi projektami wytępienia, jak n. p. 
z pomocą tak pięknie nazwanego przesadza­
nia narodów („ Vólkerverpfilanzung“), o czem 
pisano w niektórych dziennikach wszeeh- 
niemieckich, a co po prostu polegało by na 
tem, że z pomocą gwałtu miałoby się ludy 
z ich siedzib, w których od lat tysiąca prze­
szło spokojnie mieszkają i mieszkać mają 
prawo, wypędzić i przemocą usunąć, aby 
Niemcy uzyskali miejsce dla swei ekspanzyi. 
Takiego środka nawet w najbardziej barba 
rzyńskich czasach nigdy nie wprowadzono 
w życie.

Przy tem wszech iemieccy politycy aż 
nazbyt często i z zamiłowaniem powołują się 
ua tradycye Bismarka. Lecz ich i deje i pro­
jekty nie staną się lepsze przez to, iż oni 
reklamują je jako surogat Bismarka, Żelazny 
kanclerz był z pewnością bezwgięduym po­
litykiem lecz był zarazem roztropny w swych 
obliczeniach, czego bynajmniej powiedzieć 
nie da się o jego naśladowcach. Karykaturu- 
ją oni ujemne właściwości żelaznego kancle­
rza Rzeszy i możnaby o nim zacytować sło­
wa poety :

Jak on ehrząba, jak spluwa bez ceregieli,
Jedynie to od niego przejąć umieli.

Mojem zdaniem polityka to fałszywa i 
nieroztropna Anglo-saska rasa — pomijając

lecz pozostawał w głębi zazdrosnym i nie­
przychylnym.

Drugim z gości był siedmdziesięcioletni 
starzee, emerytowany urzędnik policyjny, 
używający sławy obdarzonego niezwykłą pa­
mięcią i sprytem.

Żaden szczegół nie uszedł jego uwagi. 
Dawne i najnowsze zbrodnie rozklasyfikowa- 
ne były we wzorowym porządku w jego gło­
wie; zarabiał też niemało, dostarczając dzień 
nikora ciekawych szczegółów o głośnych 
zbrodniarzach, ich pochodzeniu i dziejach.

Człowiek pożyteczny bezwąt.pienia i któ­
ry u przełożonych swoich zachował zawsze 
wpływy znaczne, — był dla nich wyrocznią.

Dzięki też jemu Straub dowiadywał się 
zawsze o wszystkiem, co mu wiedzieć było 
potrzeba.

Ten stary urzędnik poliey,ny, istne ar­
chiwum ihodzące, repertoar s ąd ów  kryminal­
nych, mały, przygarbiony, łysy zupełnie, 
chudy i zgrzybiały, nosił mało dźwięczne na­
zwisko Sutera Cbapiton.

Tych dwu ludzi Fulgenty Guillard po­
ważał wysoko i zabiegał troskliwie o ich 
przyjaźń.

Zdawało mn się, że ją posiadał, lecz 
pomimo swej przenikliwości mylił się grun­
townie. Obaj ci ludzie byli chytrzy i fał­
szywi.

W tej czwórce wesołych biesiadników, 
urodę męską reprezentował Łazarz Pidoux,

Przewyższał swych towarzyszy świeżo­
ścią lat trzydziestu, chociaż pięknym nie 
był wcale.

Zaślepioną pod tym względem była 
tylko Marta Ribourt.

Kobiety w tem gronie odznaczały się 
istotnie urodą. Przedewszystkiem Amelia Ri- 
yolard, zwana popularnie i nie bezpodstawnie 
Rzjmianką.

Wyglądała istotnie jak rzymska malro- 
na, nie dzisiejsza oczywiście, lecz taka, jaką 
wyobrażamy sobie z czadów medali i cesarzy, 
z powolnymi, nieco ociężałym1 ruchami, im­
ponującą postaw i, ciemną cerą, marmurowem 
ciałem, czarnymi włosami, zwiniętymi w d/a-

już innych aliantów — jest przecież za po­
tężna, by ją można było pokonać i zniszczyć. 
Gdyby Anglia i Ameryka chwilowo n. p 
skutkiem sukcesów łodzi podwodnych znala­
zły się w ciężkiem położeniu, to — jestem 
przekonany — natychmiast mogłoby przyjść 
do zawarcia pokoju. Lecz cóż mielibyśmy 
z tego? Byłoby to przedłużeniem w nieskoń­
czoność nieprzyjacielskiego stanu pomiędzy 
Niemcami a temi państwami i napewno nie 
z korzyścią Niemiec. Jestem przekonany o 
tem, gdyż wspomniane państwa rozporządza­
ją kolosainemi, nierównie większerni od nie­
mieckich, rezerwami. (0; d. n.!

Sytacya wojenna.

Wspomniany niejednokrotnie angielski 
krytyk wojskowy gen. Maurice przestrzega 
w Daily Chronicie rodaków, by przełożenia 
liuij niemieckich nie brali za katastrofę 
nieprzyjaciela. „My sami, powiada, niejedno­
krotnie musieliśmy to czynić i byliśmy szczę­
śliwi jeszcze, gdy odwrót, który jest zaws e 
niebezpieczną rzeczą, udało się przeprowadzić 
z pomyślnym skutkiem.“ I to przyznaje ró­
wnież Maurice, że wycofania się Niemców 
nie dostrzegli alianci, co zresztą, jak dodaje, 
po obu stronach było już tyle razy prakty­
kowane.

Brzmi ów głos — stwierdźmy z uznaniem 
dla angielskiego krytyka — bardzo skromnie, 
a jeśli Manchester Guardian omawianie sy- 
tuacyi rozpoczyna zdaniem, że klęska Niemców 
jest niewątpliwa i wielka, to równocześnie, 
wyrażona obawa, że gotowi oni znowu pró­
bować w kierunku Gompiegne przebić się 
pod Paryż, niezbyt harmonizuje i tryumfalną 
fanfarą.

Tej nie żałuje sobie przedewszystkiem 
Clemenceau. Ledwie Chateau-Thierry odbito, 
już prezes gabinetu francuskiego pojawił się 
na zwaliskach, kędy pełno trupów czeka, by 
je pogrzebauo.

Przybycie p. Clemenceau do Chateau- 
Tnierry wypadło o tyle nie w porę, że wła­
śnie wówczas gwałtowna kontrofenzywa a- 
liantów utkoę'a. W dzień później zdarzyły 
się jeszcze tu i ówdzie wypady, mniej lub 
więcej energiczne, na ogół jednak znużenie 
opanowywać zaczęło woj-ka.

Duia 2'i brn. w północnej części frontu 
panował niema! spokój, w południowej zaś 
zamiast jednolitego ataku nastąpiły — nie­
liczne zresztą i niepomyślne d li nieprzyja­
ciela s ta rc a  lokalne.

Ze względów taktycznych zasługuje na 
uwagę uderzenie oddziałów nieprzyjacielskich 
po obu stronach Jaulgonne i wdarcie się ich 
w stanowiska przednich straży niemieckich 
na północnym brzegu Marny. Nieprzyjaciel 
przeprawił się w tein miejscu przez rzekę. ’ 
Kontratak wyparł go jednak z powrotem tam, 
zkąd przyszedł.

dem ponad czołem, z niezmiennym, flegma­
tycznym spokojem.

Następowała potem najlepsza przyja­
ciółka Meli, Klaudyna Poselet, z czerwona­
wo rudy ini włosami, biała jak J ibędź, ogra­
niczona jak gęś, wywierająca nieodparte w ra­
żenie swemi, istotnie p ;ęknemi, wielkiemi 
błękitaemi oczami , jak utoconą figurą.

Pidoux, poznawszy ją u Amelii przed 
dwoma miesiącami, zapalał ku niej gwałto­
wną namiętnością. Oddałby był chętnie 
wszystkie M irty Ribourt na świecie, za jeden 
włosek Klaudyny.

Uzupełniały to doborowe towarzystwo, 
dwie inne niewiasty: ładnintka brunetka,
młoda bard:o, której edukacyi i wprowadze­
nia w świat pod ął się z zapałem stary Cha- 
piton — i wreszcie blondynka, dość zaży- 
w n \  nieco już przejrzała, która oddawna 
dzeliła życie Anzelma Burota.

Stół oświethny był zwieszającym się 
z sufitu pająkiem o ośmiu świecach i lampa 
naftową. Fulgenty Guillard nie cierpiał gazu, 
obawiając się niezręczności sług i niespodzie­
wanych wybuchów. Kierował się tu, jak i 
w interesach przezornością, posuniętą nieraz 
aż do przesady.

Sala przedstawiała w i d o k  wspaniały.
Amelia Riyolard prezydowala i godno­

ścią. OboK biesiadników zajęły miejsca da­
my. Wesołość zapanowała powszechnu. Nikt 
w tem gronie nie doświadczał wyrzutów su­
mienia.

Sprawa morderstwa i rabunku w Orgó-
res zniknęła w dalekiej, coraz dalszej prze­
szłości. W tej przeszłości zniknął także h ra­
bia Jan, utopiony rzekomo w zatoce Cayenny- 
którego zwłoki rekiny pożarły.

To były nszystko historye dawne, które 
jak śnieg w słońcu stopniały i o których
nikt już nie wspominał. Można byłe teraz
używać wszelakich rozkoszy za sumę skra. 
dzioną i pieniądze barona Raynauda!

(Ciąg dalszy nastąpi)



Francuski komunikat z 21 brn. podaje, 
że owo przejście przez rzekę dokonało się na 
zachód od Jaulgonne, mianowicie pomiędzy 
Fossoy i Charteves. Oddziały nieprzyjaciel­
skie już dawniej miały tam się przeprawić. 
Być może, że w fakcie tym należy upatry­
wać nawet jedną z przyczyn, z powodu któ­
rych Niemcy opuścili Chlteau-Thierry. Silne 
zalesienie północnego brzegu Marny na za­
chód od tego miasta ułatwiło zapewne nie­
przyjacielowi śmiałą imprezę. W każdym ra­
zie nie wielki tylko odcinek północnych brze­
gów Marny udało się nieprzyjacielowi odzy­
skać.

Także na północny zachód od Eeims 
niema większych operacyj.

Jakie znaczenie przypisać wypada przer­
wie w działaniach nieprzyjacielskich, jeszcze 
się nie wyjaśniło. Jest li to wyczerpanie po 
wysiłku, czy też kiótka tylko chwila ciszy, 
po której tern gwałtowniej zahuczy burza?

Że alianci znużyć się mogli gwałtownym 
rozmachem, to pewna; że jednak nie zechcą 
poprzestać na tem, co osiągnęli, to wielce 
prawdopodobne. Nietylko militarny, lecz w 
jeszcze wyższym stopniu moralny interes mają 
oni w tem , by Niemców usunąć przynajmniej 
od Marny. Możliwe więc, że Francuzi ściągną 
wszyskie rozporządzalne siły, by uporać się z 
tem zadaniem. A w takim razie konieczność 
dokonania przegrupowań dostatecznie tłuma­
czyłaby chwilową przerwę w operacyach wiel­
kiego stylu.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 24 lipca. Urzędowo ogłaszają 

dnia 24 lipca:
Na froncia włoskim nie było uwagi go­

dnych działań bojowych.
Na widowni albańskiej nasze dzielne 

wojska wytrwałym oporem udaremniły usil­
ne wytężenie wroga, zmierzające do przebi­
cia naszych linij w odcinku Dewoli.

S ze f sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 24 lipca. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 24 lipca:
( Z  zachodniego teatru wojny).

Znaczna czynność działowa na północ 
od Lys, pod Arras i Albert. Na zachodnim 
brzegu Awry Francuzi w miejscowem na­
tarciu pod Mailly i dalej na południe przej­
ściowo dotarli aż do Awry. Nasze przeciw­
natarcie przywróciło dawny stan rzeczy. Wie­
czorem odparto natarcia częściowe wroga, 
wychodzące z Mailly i obszaru na północ 
od tej miejscowości. — Między Aisną a Mar­
ną wróg wczoraj rano, sprowadziwszy nowe 
dywizye, prowadził dalej swe tłumne n atar­
cia. Armia generała pułkownika Boehna zu­
pełnie obaliła kilkakrotnie ponawiany napór 
wroga. Francuzi i Amerykanie znowu ponie­
śli niesłychane straty. Między Mohant a Har- 
tennes wróg pięć razy napróżno szturmował. 
Po obu stronach Yille Montoire przejściowo 
zyskał trochę terenu, nasze przeciwnatarcie 
wyparło go z powrotem aż za jego linie po­
czątkowe. Odebrano znowu YilJe Montoire 
wrogowi, który w gęstych rojach ostrzeliwa­
ny przez nasze działa odpływał wstecz.

Na północ od Ourccj nasz ogień ni 
szezacy rozbił natarcia wroga przygotowują­
ce się już w pierwsz>m ich napone.

Samojazdy pancerne, które przebiły się 
przez nasze linie, strzałami zniszczono. Pie­
chotę, która podążała za nimi, w przeciwna­
tarciu odparto.

Wojska walczące między rzekami Ourcq 
a Marną odporły silne natarcia wroga prze­
ważnie już przed nsszemi liniami Ze wzgórz 
na północny wschód od Eoucourt i w lesie 
w Cnatelet w przeciwatabu odparliśmy wroga.

Po południu były już tylko walki czę­
ściowe. Nieprzyjaciół odparto.

Na południowy zachód od Eeims w ciągu 
dnia trwały dalej ciężkie walki. Między Mar­
ną a A rdrą wróg kilkakrotnie ruszał bez­
owocnie do gwałtownych natarć częściowych. 
Na północ od Ardry Francuzi oprócz wcisk 
białych i czarnych rzucili w bój także Wło­
chów i Anglików. Natarcie Włochów, w któ­
rych skutecznie ugodzono już w szyku przygo­
towawczym, tylko słabo się rozwinęło i wnet 
je ogniem złamano. Także Francuzów i An­
glików po zaciętej w wielu miejscach walce, 
a częściowo w przeciwataku odparto.

Pierwszy generalny kwatermistrz 
Lude.ndorff.

WOJNA.
Komunikat wieczorny.

Biuro W olffa  ogłasza dnia 24 lipca wie­
czorem: .Na polu bitwy między Soissons a 
Eeims na ogół dzień był spokojny

„Gazeta Lwowska" z dnia 26 lip

Walki częściowe na południe od Ourcą 
i na poł. zachód od Eeims.

Warunki pokojowe Niemiec.
Organ Gorkiego Nowaja Z im  podaje 

następującą wiadomość: Niemcy przysłali 
rządowi his pańskiemu program dla ewen­
tualnej konfereneyi pokojowej. Program ten 
streszcza się w następujących punktach:

1. Niemcy nie żądają żadnej aneksyi 
lub kontrybucyji Da Zachodzie,

2. Traktaty pokojowe z Eossyą i Bu- 
munią pozostają w mocy, jednak będą mo­
gły być przeglądnięte na międzynarodowym 
kongresie pokojowym. Kongres ten rozstrzy­
gnie ostatecznie o losie Belgii.

8, Sprawa Belgii będzie gruntownie i 
ostatecznie rozstrzygnięta na kongresie po­
kojowym.

4. Niemcy żądają wolnej żeglugi i roz­
brojenia Gibraltaru i Kanału Saeżkiego, tu­
dzież prawa używania stscyj węglowych.

5. Co do kolonij, to stan ma być taki, 
jak był przed wojną.

„Minimalne" warunki koalicyi.
Local Anzeiger donosi: Sfery polity­

czne szwajcarskie dowiadują się, że koalicya 
na ostatniej konfereneyi w Paryżu uchwali­
ła następujące minimalne warunki, pod któ­
rymi wdrożone być mogą rokowania poko­
jowe :

1. Bezwarunkowe wydanie i wynagro­
dzenie Belgii za wszystkie straty poniesione 
w obecnej wojnie. OJużyciu Belgii jako za­
stawu nie może być absolutnie mowy;

2. Oddanie Alzacyi i Lotaryngii F ran ­
cy i.

8. Trydent i Tryest mają przypaść Wło­
chom.

4. Anglia zatrzymuje Egipt i wszyst­
kie zdobycze dokonane na Turcyi w czasie 
wojny światowej.

5. Niemcy zrzekają się kolonij.
Gdyby Niemcy zgodziły się na te wa­

runki minimalne, zrzeknie się również koa­
licya swoich żądań, co do oderwania prowi- 
cyj polskich od Prus, oraz rozbicia Austro- 
Węgier.

Austro-Węgry musiałyby naturalnie od­
dać Serbię, Czarnogórę i A lbanię.

Albania ma być pod protektoratem 
włeskim — a A ustro-W ęgry musiałyby się 
zrzec wszelkich wpływów na Bałkanie.

Póki rząd niemiecki nie zgodzi się na 
te minimalne warunki, nie będą miały ab­
solutnie żadnego znaczenia i wpływu osta 
tnie oświadczenia Kanclerza hr. Hertlinga w 
sprawie Belgii.

Od tych żądań absolutnie koalicya od­
stąpić nie może i nie odstąpi i w razie ich 
nieprzyjęcia stanowczo nie spocznie w obec­
nej wojnie.

Sukcesy na morzu.
Z Berlina telegrafu ją: Jeden z na­

szych krążowników pod dowództwem kap- 
korwety v. NoAiz u. Jeenkensdorf zatopił 15 
parowców i 12 żaglowców pojemności łącznej 
okrągło 61000 tonn, w tem uzbrojony an­
gielski parowiec „Dzwińsk" (8173 tonn).

Parowiec „Justitia“ linii WMtte Star 
(32000 tonn) w sobotę rano storpedowała i 
zatopiła u północnego wybrzeża Irlandyi nie­
miecka łódź podwodna.

Na okręcie była załoga 600 do 700 
ludzi. 11 osób zginęło. Walka „Justieii" z 
łodzią podwodną trwała 22 godzin.

Komunikat bułgarski.
Z d n i a  22 bm. W niektórych punktach 

f r o n t u  m a c e d o ń s k i e g o  czynność dzia­
łowa chwilami była znaczna. Bułgarscy lo­
tnicy z powodzeniem obrzucili bombami nie- 
pnylaeielskie obozy i dworce Na południe 
od Monastyru, w okolicy Mogleny i na 
wscbóp od Wardaru ogniem odparto nie­
przyjacielskie grupy atakujące, które usiło­
wały zbliżyć się do bułgarskich linij.

Komunikat turecki.
Z d n i a  23 bm. W różnych częściach 

f r o n t u  p a l e s t y ń s k i e g o  ogień działowy 
chwilami odżywał. Turecka ciężka artylerya 
wzięła w skuteczny ogień nieprzyiacielskie 
budowle kolejowe po Lud i Jaffą, tudzież 
obozy nieprzyjacielskie i ruchy wojsk w 
przyczółku mrstowym nad Jordanem. Na 
wschodnim brzegu Jordanu odparto nieprzy­
jacielski oddział wywiadowczy. Na innych 
frontach nie było żadnych zmian.

0 Sejm pruski.
Wobec oświadczenia Scheidemana, że 

Kanclerz w rozmowie z nim i p. Ebertem 
zapowiedział, że Sejm pruski jeszcze w tym 
roku będzie rozwiązany, Nord. JU m  Ztg.
ł 1918.

donosi, że zapewno jest w tem jakieś nie­
porozumienie.

Prezydent Ministrów kilk&kiotnie pod 
kreśiał, że dopiero po wyczerpaniu wszelkich 
środków konstytucyjnych do przeprowadze­
nia refoimy wyborczej w myśl orędzia króla, 
Sejm będzie rozwiązany.

Ponieważ Izba panów wkrótce zajmie 
się tą sprawą, jest uzasadniona nadzieja, że 
Izba ta dojdzie do wyniku, na który będzie 
się mógł zgodzić także rząd pruski.

O konieczności, czy też pewności roz­
wiązania Sejmu jeszcze w tym roku nie mo­
że być mowy.

Ostatnie chwile Mikołaja II.
Iremdenblatt ogłasza prywatne sprawo­

zdanie z Ekaterynburga, zawierające nastę­
pujące szczegóły o ostatnich chwilach byłego 
cara Mikołaja I I . : Dnia 1 b. m. o godz. 5 
rano zbudzono cara. Zjawił się patrol złożo­
ny z pudońcera i 6 żołnierzy. Wezwano ca­
ra, aby wstał, ubrał się i przeszedł do inne­
go pokoju, gdzie mu zakomunikowano u- 
chwałę czerwonego terroru i udzielono mu 
3 godziny czasu na przygotowanie się do 
śmierci. Car był zupełnie spokojny. Popro­
wadzono go następnie z powrotem do po­
przedniego pokoju. Car w'rócił do pokoju i 
padł na kr.esło. Po kilku minutach zażądał 
duchownego. Gdy ten się zjawił, car się wy­
spowiadał i zażądał papieru, celem napisania 
kilku listów, W ten sposób zeszedł mu czas 
do godz. 9, w którym to czasie miała na­
stąpić egzekucya. O godzinie 9 zjawiła się 
eskorta, która wyprowadziła cara na miejsce 
stracenia. Car chciał powstać, ale był tak 
osłabiony, że nie mógł się utrzymać na no­
gach, wobec czego duchowny i żołnierze mu­
sieli go podtrzymywać. Z trudem tylko mo­
żna go było poprowadzić po schodach. 
W drodze na miejsce stracenia car upadł. 
Wreszcie zaprowadzono go na miejsce stra­
cenia. Tu oparto go o pal, żołnierze i du­
chowny ustąpili na bok. Car usiłował je ­
szcze coś przemówić albo zawołać, podniósł 
obie ręce do góry, padła salwa i trafiony 
śmiertelnie padł car ongiś tak potężny. Wy­
rok został wykonany.

Z Helsingforsu donoszą o odmiennych 
szczegółach z ostatnich chwil życia byłego 
cara Mikołaja II. Stracenie nastąpiło 16 b. m. 
bez wszelkich formalności. W pierwszych 
godzinach porannych 300 czerwonych gwar­
dzistów wtargnęło do pokoju, gdzie car był 
internowany. Wyciągnięto go na ulicę i tam 
rozstrzelano nie przeczytawszy mu wyroku 
śmierci.

Sowiet uralski zawiadomił centralny 
komitet w Moskwie dopiero po spełnionym 
fakcie.

Słychać, że rząd uralski znalazł u cara 
szereg kompromitujących dokumentów, z któ­
rych wynika, że kontrrewolucya miała bez­
pośrednio nastąpić.

Na wybrzeżu Murmańskiem.
Urzędowe angielskie sprawozdanie po­

daje tekst umowy zan artej między przedsta­
wicielami Anglii, Francyi, Ameryki i Kady 
okręgowej murmańskiej w sprawie wspólnego 
postępowania dla obrony obszaru Murmań­
skiego przed niemiecką koalicyą.

Umowa zawiera plan wcielenia ocho­
tników rossyjskich do wojska sojuszników, 
a nadto wystawienia wojska rossyjskiegc pod 
wodzą rossyjską.

Anglia, Ameryka i Francya przyrzekają 
dostarczyć żywności dla ludności obszaru 
Murmańskiego i dać pomoc fiuansową. Prze­
czą, jakoby miały zamiary zaborcze.

Eada obszaru Murmańskiego oświad­
czyła także, źe układ ten ma na celu obronę 
nietykalności obszaru Murmańskiego dla wol­
nej zjednoczonej Eossyi.

Rossyjsko-fińskie rokowania pokojowe.
Otwarcie fińsko-rossyjskich rokowań po­

kojowych na życzenie delegaiów rossyjskich 
odłożrno na 29 bm. Delegaci fińscy wczoraj 
z Helsingforsu wyjeehali do Berlina.

Knmisya niemiecko fińska wyznaczyła 
linię] demaikscyjną między Finlandyą a 
Eossyą nad zatoką Fińską zgodnie z gianicą 
dawniejszą.

Interwencya Japonii i Chin na Syberyi.
Na osobnem posiedzeniu japońskiej Ba­

dy państwowej pod przewodnictwem cesarza 
uchwalono przyjąć zarządzenia rządu w spra­
wie Syberyi. Eząd tymczasowy w Władywo- 
stoku wręczył sojusznikom notę, w której 
prosi o wspólną interw encję wojskową. Sta­
nowisko sojuszników będzie zawisłe od poło­
żenia w Syberyi wschodniej.

Na posiedzeniu odbytem w m inister­
stwie wojny gabinet postanowił, że Chiny 
wezmą udział w interw encji na Syberyi,

Instytut wschodnio-europejski.
Bezpośrednie zetknięcie się z wielkim, 

w dużej mierze nieznanym dla Niemców świa­
tem Wschodniej Europy, fakt, że wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa stosunki Nie­
miec z tą połacią globu ziemskiego wobec 
rozgromienia Eossyi staną się i ze względów 
politycznych i gospodarczych o wiele żywsze 
i ściślejsze, skłoniły Niemców do założenia 
w czasie woiny, w chwili, gdy armaty nie 
przestają grzmieć, a chaos, jaki zapanował 
w świecie, trwa dalej, specyalnego „Instytu­
tu Wschodnio-Europejskiego".

Instytut ten powstaje we Wrocławiu, a 
oparty jest o dwie istniejące tamże instytu- 
cye naukowe, Uniwersytet i Politechnikę, 
oraz o tamtejszy urząd górniczy z szerokim 
programem pracy kultnralno-naukowej i eko- 
n o r mc i n o - d o ś w; a d c z a i a ej.

Cały obszar ziem od Bałtyku po Morze 
Czarne ma być poddany wszechstronnym ba­
daniom naukowym.

Badania mają pójść w myśl następują­
cych linij wytycznych:

Przedewszystkiem przez utworzenie ka­
tedr języków i literatur, oraz historyi naro­
dów słowiańskich, ugro fińskich i rumuńskie­
go ma się umożliwić szerokim sferom Niem­
ców, zainteresowanych sprawą Wschodniej 
Europy, stosunki bezpośrednie z temi pogra- 
nicznemi terytoryami i ludami.

W celu uprzystępnienia stosunków pra­
wnych będzie w Instytucie wykładane pra­
wo słowiańskie, dla poznania duszy odno­
śnych ludów zapoznawać będzie Instytut 
Niemcy z urządzeniami społecznemi, narodo- 
wemi, zwyczajami. wreszcie religią ościen­
nych ludów.

Specyalne działy przeznaczone będą dla 
badań w dziedzinie socyologii i statystyki, a 
zwłaszcza handlu i przemysłu, oraz rolnictwa 
i hodowli; sprawy górnictwa znajdą specyal­
ne uwzględnienie.

Ja^ jeden z kierowników Instytutu, 
prof. Aeraboe oświadczył, Instytut ma przed 
sobą pole olbrzymie,

Możliwości, jakie się przed Niemcami o- 
twierają na Wschodzie, są wp-ost niezmie­
rzone. Niemiecka hodowla bydła musi się 
stać dla Wschodu tem, czem angielska była, 
a nawet jeszcze jest, dla całej półkuli. Nie­
miecka hodowla nasion powinna zostać dla 
ościennych krajów tem, czem była I jest na 
tem polu dla Niemiec Szwecya. .

To samo ma umożliwić Instytut Niem­
com i na innem polu. Ma otworzyć ową 
„Terra nowa1, czy „Terra incoguita", jaką 
jest po dziś dzień dla Niemiec Polska 
i Litwa, Eumunia, Estonia czy UkraiDa, i 
na podstawie; rzeczowych, gruntownych ba­
dań ma uprzystępnić niemieckiemu handlo­
wi i przemysłowi, niemieckiej przedsiębior­
czości i niemieckiemu kapitałowi podbój go­
spodarczy tych rozległych ziem.

Daleko w przód, w jutro patrząca prze­
zorność niemiecka, przewidująca i przygo­
towująca dla narodu swego nowe pola do 
ekspanzyi, nowe rynki zbytu dla jego wy­
twórczości, budzi reflekeye. czy nie pora, 
aby i u nas w Polsce zapoczątkować akcyę 
podobną do tej, do kiór^j przystępują Niem­
cy, tworzący „Instytut wschodaio-6uropejski“.

Potrzeba podobnej instytucyi jest na 
naszym gruncie bardzo aktualna, wprost 
pilna i paląca. Eoia bowiem na wschodzie 
jest od wieków ustalona i jasną jest rzeszą, 
że przy takiej czy innej konjunkturze po­
litycznej niepodległe Państwo Polskie będzie 
zawsze zwrócone na wschód. Znajomość więc 
ościennych ludów już dla samego zgodne­
go z niemi współżycia ma znaczenie pierw­
szorzędne. Nabiera zaś ona znaczenie tem- 
bardziej, gdy się zważy rolę, jaka musi przy­
paść Polsce na wschodzie w momencie, gdy 
wcieli się w życie idee samostanowienia na­
rodów i ich wolnego związku. Ale jeszcze 
bardziej pilną staje się konieczność głębo­
kiej znajomości stosunków na naszych kre­
sach wsehcdaich, gdy się zważy, że cały 
nasz rozwój gospodarczy uzależniony będzie 
od lego, jak I o ile potrafimy opanować 
wschodnie rynki zbytu, niezbędne dla na­
szego handlu i przemysłu.

Jeśli więc potrzeba stworzenia instytu­
cyi dla badania stosunków panujących na 
bliskim nam Wschodzie jest zupełnie jasna, 
a zarazem udawadnia swą nagłość, to tem 
prędzej powinno się przystąpić do powołania 
do życia takiej instytucyi, iż warunki stwo­
rzenia jej są dla nas z wielu względów ła ­
twiejsze, niż dla Niemców.

Przedewszystkiem Polsku, związana dłu- 
gowiekowem współżyciem z Liiwą, Infianta- 
mi i Urainą, posiadająca na ziemiach tych 
kwitnący, miejscami decydujący polski stan 
posiadania, rozporządzająca znającymi jeżyk 
i stosunki tamtejsze ludźmi, może z większą 
od Niemców łatwością przystąpić do donio­
słej tej pracy.

Pozatem i rolnictwo i przemysły nasz 
m a od wieków nawiązane z ościennemi kra­
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jami i ludami stosunki, które dzięki sąsiado­
waniu z jednej strony, zaś wspólnocie inte­
resów i pokrewieństwu gospodarczych wa­
runków z drugiej strony, ułatwiają Polsce 
nawiązanie nici porwanych przez wojnę i 
wielkie wypadki na wschodzie.

Oto stan faktyczny, w ogólnych zary­
sowany rzutach.

Przykład Niemców winien być dla nas 
podnietą i bodźcem do stworzenia podobnej 
instytucyi, której wartość zarówno ze wzglę­
du na losy politycznego naszego zbliżenia, 
jak i nawiązania gospodarczych stosunków 
ze Wschodem, z ościennemi ludami, n ie wy­
maga chyba argumentowania.

Sprawa jest godna pilnego rozważenia 
i szybkiej inicyatywy.

Wielki związek anglo-saski.
W Londynie obraduje obecnie zt-branie, 

którego uchwały mieć będą dla rasy anglo­
saskiej pierwszorzędne znaczenie, odbiją się 
też zapewne w sposób decydujący na rozwo­
ju stosunków politycznych i gospodarczych 
całego świata.

Mowa jest o konferencji premierów wszyst­
kich kolonij angielskich wraz z przedstawi­
cielami rządu centralnego, Lloyd George’m, 
Mr. Balfourem i.M r. AMfuithem. Kanadę re­
prezentował sir Robert Borden, Australię pp. 
Hughes, A. Pisher, J. Cook i sir G. Reid; 
Nową Zelandyę pp. Massey, sir J. Ward i sir 
Th. Mackenzie; Nową Fundlandyę pp, W .F . 
Lloyd i Lord Morris; południową Afrykę 
gen. Smuts i Indye sir S. P. Linba.

Celem konferencji jest przedewszystkiem 
przebudowa imperyum bryryjskiego na wiel­
ki związek anglo-saski, mający, zgodnie z ha­
słami wysuniętemi obecnie, położyć podwa­
liny pod przyszły rozwój całej rasy, ugrun­
tować anglo-saską hegemonię w świecie.

Król angielski powitał konferencyę orę­
dziem, które taki rozsnuwa przed nią pro­
gram : „Obrady konferencyi powinny dopro­
wadzić do jaknajściślejszej konsolidacyi całe­
go imperyum w drodze do zwycięstwa nad 
wspólnym wrogiem i w pracy nad rozbudo- 
dową na wolniejszych, ale zarazem bardziej 
związanych i silniejszych zasadach przyszło­
ści tego imperyum“.

Program jasny.
0  co w nim idzie?
Przedewszystkiem chodzi tu o związa­

nie silniejsze, lepsze skupienie i zwarcie 
wszystkich sil całego imperyum brytyjskie­
go dla walki ze wspólnym, a jak się poka­
zało, bardzo potężnym i groźuym w rogiem, 
Niemcami. Konkurencja z koloniami nie­
mieckiemu w Afryce i obawy przed Niem­
cami na Oceanie Spokojnym wrsuuęły u 
południowych Afrykanów i Australijczyków 
li8sła Monroego, dostosowane do lokalnych 
warunków „Afryka dla Afrykanów", czy 
„Ocean Spokojny dla Australijczyków". A za 
temi frazesami kryje się treść głębsza. Ka­
nada i Afryka, Australia i Polinezya, Indye 
i Nowa Zelaudya, wszystko dla Anglosasów, 
I  w tym celu, dla obrony tego postulatu 
przed poważnym, niebezpiecznym konkuren­
tem sknpić się dzisiaj stara cały świat an­
glosaski, obradujący przez swych przedsta­
wicieli w Londynie.

A równocześnie z obronną akcyą, ma­
jącą na celu zabezpieczenie interesów poli­
tycznych i gospodarczych wszystkich połaci 
imperyum brytyjskiego, występuje też akcya 
zaczepna, dążąca do zorganizowania jak naj­
silniejszego politycznych i gospodarczych sił 
dla opanowania globu ziemskiego.

1 jako pewnego rodzaju zaokrąglenie 
całego planu, wysuwa się ostatnio poza re ­
organizacją imperyum brytyjskiego myśl 
stworzenia związku narodów anglosaskich, 
wciągnięcia doń także Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej. Oto, co w tej sprawie 
piszą Daili Neivs:

„Całą rodzinę angl saską skupiło wspól­
ne niebezpieczeństwo w ścisłą Unię, której 
skutki zaciężyć muszą nad przyszłością. Da­
wny system rządów ojow skich i opiekuń­
czych, wszelkie tarcia i nieufności zniknęły 
i Amerykanie, Anglicy, Kanadyjczycy i Au­
stralijczycy znaleźli wspólny cel. Natural- 
nem, nieuniknionem następstwem tej konso­
lidacyi rasy anglosaskiej musiała być jednak­
ie  rewizya wartości i stosunków.

Nowe unormowanie polityki całego świa­
ta musi iść w parze ze zgodną polityką im- 
perjum Brytyjskiego i Ameryki. To jest naj­
pilniejsza potrzeba chwili. Sprawa ta powin­
na być załatwione już dawno i dalsze od­
wykanie jej musiałoby mieć jak najgorsze 
następstwa. Prezydent Wilson wytknął nam 
prostą linię polityczną. O ile konferencja 
narodów brytyjeuich nie poprze jego polityki 
i nie pójdzie za jego przewodem, nie wyda 
żądanych rezultatów".

Znamienne słowa powyższe wskazują na 
zasadniczą zmianę stanowiska dumnego Al 
bionu, który oto na podstawie doświadczeń 
wielkiej wojuy, pnd grozą łodzi podwodnych

i ciosów militarnych na zachodzie, decyduje 
się wyjść ze swego „splendid isolation" i 
wciągnąć du kooperacji całej rasy anglosa­
skiej także wielką zamorską republikę-sio- 
strzycę. Z nią bowiem razem spodziewa się 
utrzymać w swem ręku kontrolę nad całym 
światem.

„The great allianee", silny sojusz mię 
dzy Stanami Zjednoczonemi a im perjum bry- 
tyjskiem, to poza przebudową wewnętrzną 
Wielkiej Brytanii, poza rewizya stosunku An­
glii do jej kolonii, najpilniejsza sprawa, nad 
jaką się zastanawia obecnie świat acglosa- 
sl i. Sojusz ten ma się zacząć od współpracy 
gospodarczej między starym i nowyru świa­
tem anglosaskim, od współpracy, w której 
program wchodzi walka haudlowa z Niem ­
cami na każdem polu, ich bezwzględny boj­
kot ekonomiczny, wyeliminowywanie ich od 
stosunków z postronneini narodami, prawo­
dawcze środki, ograniczające konkurencję 
niemiecką, wzajemna amerykańsko-sngielska 
kontrola rynków zbytu i pól eksploatacji su­
rowców i t. p,

Od tego ma iść sojusz dalej do silnego 
przymierza politycznego,. do ideału wyłonio­
nego w tej wielkiej wojnie związku narodów 
pod hegfm orią związku anglosaskiego.

Zagadnienie powyższe, to wielki pro­
blemat chwili, niosący w sobie zadatek da­
leko idących konsekwencji dla świata całego.

Sztandar przewodnictwa anglosaskiego 
nad globem ziemskim ujmują Stany Zjedno­
czone i to drugi bardzo ciekawy objaw chwi­
li obecnej, rezultat wojny światowej.

Stara Anglia przyzywa w pomoc młode 
Stany Zjednoczone.

A wszystko w imię związku rasy an­
glosaskiej.

K R O N I K I .
Lwów, 25 lipca 1918.

Kalessdąrz.
P i ą t e k  (26 lipca'):
Anny matki NPM. — 13 Sobor. ś. 

Hawr. — Wszebora.
Wschód słońca o godzinie 4'22 rano, za­

chód 7 54 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

4 24 Oei.

— Wystawa sztuki współczesnej w 
sali Giełdy przy ul. Akademickiej 17, 
otwarta jest codziennie od godziny 10 do 
1 1 od 4 do 7 wieczorem. Wstęp 1 S ,

— Ósma au stry ack a  pożyczka wo­
je n n a . Wedle dotychczasowych obliczeń sub­
skrypcja ósmej austryackiej pożyczki wojennej 
osiągnęła kwotę 5.76 miliardów kor., a pra­
wdopodobnie wyniesie razem. 6 miliardów. Wy­
niki subskrypcyi wszystkich pożyczek wojen­
nych w Austryi przedstawiają się w następu­
jący sposób : pierwsza pożyczka wojenna 2.20, 
druga 2.68, trzecia 4.20, czwarta 4 52, piąta 
4,46, szósta 5.18, siódma 6,04 a ósma na ra­
zie 5.76 miliardów bor.

Na wszystkie austryackie pożyczki wojen­
ne subskrybowano zatem ponad 35 miliardów 
kor. Na Węgrzech zgłoszono w siedmiu poży­
czkach wojennych 14 miliardów k o r , a wynik 
ósnnj węgierskiej pożyczki wojennej oceniają 
na z wyż 3 miliardy.

Razem tedy wynosiłby kapitał subskry­
bowany na pożyczki wojenne w Austryi i na 
Węgrzech około 52 miliardów marek, czyli na 
głowę przypada tam 1300 marek, podczas gdy 
w Austro-Węgrzech okrągło 1000 koron.

— L egitym ow anie się  podróżujących 
osób. Prezydyum Namiestnictwa komunikuje 
nam: Ruch podróżnych do teraz już zniesio­
nych terenów wojennych przybiera z natuiy 
rzeczy coraz znaczniejsze rozmiary.

Gdy obecne stosunki nakładają na urzę­
dowe organy powołane do ochróhy bezpieczeń­
stwa państwa i osób obowiązek kontrolowania 
pidróżująeych wogóle a szczególnie do wspo­
mnianych terenów, przeto dla uniknięcia nie­
miłych utrudnień w podróży zaleca się każde­
mu wybierającemu się w drogę, aby brał ze 
sobą jakiekolwiek, o ile możności w fotografię 
zaopatrzone, nawet stare dokumenty legityma­
cyjne a szczególnie takie, które wyjaśniają ta- 
bż stosunek jadącego do służby wojskowej.

Zachowanie tej ostrożności zaleca się nie 
tylko w podróżach do dawnych terenów wo­
jennych lub granicznych lecz wogóle w każdej 
podióży.

— A dres d la p ro f. W ojciechow skie­
go. Towarzystwo miłośników historyi i zaby­
tków Krakowa z okazyi urodzin prof Tadeusza 
Wojciechowskiego nadało mu godność czfonka 
honorowego. Odpowiedni dokument wręczyli we 
środę 24 lipca w imieniu Towarzystwa prof. 
dr. Ludwik Finkel i dr. Stanisław Zarewicz 
wraz z następjącym adresem:

Ozcigndny P an ie! Długi żywot wypełni­
łeś pracowicie w służbie ojczystej nauki. By­
strem umysłem rozświetliłeś ciemne mroki na­

szych pierwotnych dziejów. Stworzyłeś dzieła 
trwałej i niepożytej wartości. Katedra na Wa­
w elu związała na zaw sze imię Twoje z Kra­
kowem i jego dziejami.

Z luźnych okruchów historycznych z prze 
dziwną intuicją odtworzyłeś dzieje Panteonu 
naszej chwały narodowej. Z dzieła tego uczyć 
się będą potomni, jak się pisze historyę.

Gdy dzisiaj z łaską Bożą zszywasz otum  
cum digniłate ślemy Ci serdeczne życzenia, a- 
byś dożył tej radosnej chwili, gdy dzwon Zy­
gmunta zabrzmi nam pieśń Zmartwychwstania.

Jako dowód naszej najgłębszej czci, ze­
chciej Czcigodny Panie przyjąć od nas godność 
członka honorowego — godność najwyższą ja ­
ką rozporządzamy.

Kraków, 27 czerwca 1918.
Józef Muczkowski prezes, dr. Stanisław 

Kutrzeba zastępca prezesa, dr. Kazimierz K a ­
czmarczyk sekretarz, dr. Adam Chmiel, dr. 
Julian Pagaczeicski, dr. Stanisław Tomkowicz, 
dr. Leonard Lepszy, dr. Adolf Szyszko B o­
husz, dr. Maryan Gumowski, dr. Zygmunt 
Hendel, dr. Klemens Bajemoski, Franciszek 
Turek, dr. Feliks Kopera, dr. Jan Ptaśnik, 
ks. Gerard Kowalski.

— W iec służby m ie jsk ie j odbędzie 
się w sobotę, dnia 27 bm. o godz. 7 wiecz. 
w sali rady miejskiej w ratuszu, Porządek 
dzienny: Sprawozdanie z ostatniego zgroma­
dzenia, sprawa polepszenia bytn, sprawa peusyi 
wdowiej i sierót, wnioski członków.

— Walne Zgromadzenie Banku par- 
celacyjnego. W biurach Banku krajowego od­
było się przed kilku dniami zwyczajne walne 
zgromadzenie Banbn parcelacyjnego, stow. za- 
rejestrow. z ogr. poręką, w likwidacyi.

Uwalniając sekretarza od czytania proto­
kołu z ostatniego walnego zgromadzenia, oraz 
sprawozdania Komitetu likwidacyjnego przystą­
piono do sprawozdania Komisji rewizyjnej, 
przedłożonego przez dyr. Feldsteina. Jedno­
myślnie przyjęto wniosek referenta na udziele­
nie Komitetowi likwidacyjnemu absolutoryum 
z czynności za rok 1917.

Sprawozdanie lustratora sądowego z prze­
prowadzonej lustraeyi za rok 1917, odczytał 
adw. Grzesik i udzielił szeregu wyjaśnień imie­
niem Komitetu likwidacyjnego. Zgodzono się 
nie dopisywać w bilansach odsetek zaległych, 
jako niepewnych.

W końcu dokonano wyboru Fomisyi re­
wizyjnej, w skład której weszli: pp. Langer, 
dyr. Feldstein, dr. Mikołajski.

— Nowi członkowie kraj. Grona 
konserwatorskiego. Wydział krajowy zamia­
nował członkami krajowego Grona konserwa­
torskiego gal. wsch. pp. Władysława Jarockie­
go artystę malarza i architektę, dra Mieczysła­
wa Tretera wicekustosza Muzeum im. Lubomir­
skich i dra Ilariona Święcickiego, kustosza u- 
kraińskiego Muzeum narodowego we Lwowie.

— K rajow y „D zień zdrowia*. Pisma 
warszawskie donoszą: Od początku wojny, a 
zwłaszcza w ciągu dwóch lat zarówno w mia­
stach jak i po wsiach poyzynąją szerzyć się 
w sposób zatrważający choroby zakaźne. By 
zwócić uwagę ogółu na nUbezpieczeristwa, gro­
żące ludności, powstał projekt urządzenia w ca- 
łem Królestwie Polskim tak zw. „Dnia Zdrowia"■

W dniu oznaczonym we wszystkich mia­
stach i wsiach mają być wygłoszone odczyty, 
pogadanki na temat jak należy w chwili obe­
cnej walczyć z chorobami. Mają być rozklejane 
odpowiednie plakaty, ilustrujące niebezpieczeń­
stwo oraz sposoby prowadzenia walki z epide­
mią; również zamierzone jest wydanie specjal­
nej w tymże duchu broszury.

Dla zorganizowania „Dnia Zdrowia" wy­
łonił się już komitet wykonawczy, złożony 
z przedstawiciel] ministerstwa oświaty, departa­
mentu służby zdrowia, instytucyj rządowych i 
społecznych. Na urządzenie „Dnia Zdrowia" 
potrzebny będzie fundusz 20.000 marek.

— W sprawie funduszu „Żelaznego 
Rycerza*. Jak wiad, mo, po oswobodzeniu 
Lwowa, powstała piękna myśl, aby utworzyć 
fundusz przeznaczony do udzielania pomocy 
wdowom i sierotom po poległych bojownikach. 
Wkrótce na Wałach Hetmańskich stanął posąg 
„Rycerza", a lndnnść lwowska spieszyła tłum­
nie, aby datkami — na iaki kogo stać było — 
zasilać fundusz, tak bardzo potrzebny i filan­
tropijny.

Przewodniczącym komitetu, który zajął 
się administracyą fnnduszu był każdorazowy 
komendant miasta, a obecnie po ustąpieniu ge­
nerała p. Nowotnego, kierownictwo rozległych 
agend komitetu objął prowizoryczny komen­
dant miasla pułkownik bar. Mayer Mały. Przy­
pomnieć tu należy cały szereg najrozmaitszy h 
przedsiębiorstw dobroczynnych, których zorga­
nizowaniem zajmował się każdorazowy komen­
dant miasta i jego sztab, mając wytrawny ko­
mitet pań do pomocy, i ofiarną publiczność 
lwowską, znaną z gotowości do spieszenia za­
wsze tam, gdzie nędza wyciąga ręce o ratunek.

Dość przytoczyć ogólną sumę zebranych 
pieniędzy, aby ocenió z jednej strony zapobie­
gliwość i starania komitetu, z drugiej zaś sta­
nowisko publiczności lwowskiej. Ogólna suma 
zebranych pieniędzy wynosi około 250.000 K.

Jedna tylko kwestya nie była rozstrzy­
gnięta, w jaki sposób komitet tna dysponować

pieniądzmi: czy wpływają one do wiedeńskiego 
centralnego funduszu wdów i sierót, a zasiłki 
dopiero za pośrednictwem centrali będą rozdzie­
lane, czy też komitet ma prawo wyłącznego 
dysponowania pieniądzmi. Kwestya ta, bardzo 
ważna nie była uregulowana, obecnie zaś w 
dotychczasowych zapatrywaniach nastąpi pewna 
zmiana. Mianowicie, o ile idzie o komitet lwow­
ski, to pędzie on — jak się dowiadujemy — 
rozwiązany, jak też i inne podobne komitety 
prowincyonalne, natomiast zaś kraj nasz podzie­
lony zostanie na trzy sekeye z siedzibą we Lwo­
wie, Krakowie i Przemyślu. Honorowe prezy­
dyum ma objąć P. Namiestnik, na czele zaś 
poszczególnych sekcji staną Wydelegowani ge­
nerałowie.

W toku załatwienia jest sprawa bardzo 
ważna i aktualna, czy zebrane u n»s pieniądze 
będą mogły być bezpośrednio wydawane na ce­
le określone statutem, czy też to samo odby­
wać się będzie za pośrednictwem wiedeńskiej 
centrali funduszu wdów i sierót. Istn eje jednak 
pełna nadzieja, że zgodnie z intencjami ludno­
ści, pieniądze zebrane w kraju, będą bezpo­
średnio przeka’ywane potrzebującym pomocy.

Sprawa ta w najbliższym czasie ma być 
uregulowana, a sekeye rozpoczną swoją dzia­
łalność potrzebną tak w dzisiejszych ciężkich 
czasach.

— W sprawie nocnych „ogonków*.
Otrzymujemy z miejskiego urzędu gospodarcze­
go następujący komunikat:

Od pewnego czasu gromadzi się ludność 
już niekiedy wieczorem przed sklepami rejono­
wymi sprzedaży celem zakupna chleba w dniu 
następnym.

Zarząd gminy miasta Lwowa zawiadamia, 
że wszystkie sklepy oraz konsumy będą obecnie 
należycie zaopatrywane w chleb, wobec czego 
niema obawy, aby publiczność chleba nie otrzy­
mywała, wystawanie więc przed sklepami niema 
uzasadnienia.

- W interesie publiczności. Proto­
koły policyjne przepełnione są doniesieniami o 
najrozmaitszych kradzieżach, rabunkaoh i wła­
maniach. Około 50 pro. spraw, któremi. zajmu­
je się z całą gorliwością tutejsze biuro bezpie- 
czeń-twa, jest ściganie niesłychanie dobrze zor­
ganizowanej bandy złodziei kieszonkowych, o- 
perującyeh w wozach tramwajowych i obok 
przystanków w ożywionych częściach miasta. 
Kieszonkowcy — jak ich nazywa służba bez­
pieczeństwa — są tak sprytni i nieuchwytni, 
że walka z nimi jest obecnie jednem z głó­
wnych zadań policyi. Od kilku dni kilka agen­
tów policyjnych jeździ stale tramwajami na 
głównych liniach, aby śledzić złodziei tram­
wajowych i tępić tę prawdziwą plagę.

Wczoraj zjawił się w dyreKcyi policyi 
pewien kupiec, któremu skradziono w tram­
waju portfel z 10.005 koron wśród następują­
cych okoliczności. Kapiec przyjechał do Lwo­
wa z pewnego małego miasteczka i taż obok 
przystanku na głównym dworcu płacił służą­
cemu kolejowemu za odniesienie pakunku. Kie­
szonkowiec obserwujący cały czas urzybySza 
spostrzegł w chwili płaoenia, że portfel kupca 
napełniony jest obficie banknotami. Złodziej 
pierwszy wsiadł do wozu tramwajowego, zajął 
umyślnie dwa miejsca, a gdy kapiec wszedł 
do przedziału, kieszonkowiec zaprosił go u- 
przejmie do zajęcia obok niego wolnego miej­
sca. Zanim tramway przybył do przystanku 
kawiarni wiedeńskiej, portfel kupca znalazł się 
już w kieszeni bandyty, który najspokojniej 
zuikł w tłumie przechodniów,

Śledzenie za złodziejami kieszonkowymi 
po dokonaniu prz*z nich kradzieży, nie daje 
widoków powodzenia, a tysiączne przykłady 
dowiodły, że skradzione pieniądze nigdy nie 
powracają do właściciela. Idzie więc przede­
wszystkiem o to, aby nie dopuśció do wydar­
cia sobie gotówki, a jeiyną na to radą jest u- 
stawiczna uwaga publiczności. Władze bezpie­
czeństwa, choóby bez wytchnienia czuwały nad 
mieniem obywateli nie zapobiegną absolutnie 
tym dziś tak licznym wykroczeniom. Chroni­
czne przepełnienia w wozach tramwajowych są 
sprzyjającą okolicznośoią dla lwowskich ban­
dytów i dlatego publiczność nasza w dobrze 
zrozumiałym własnym interesie powinna uozyoić 
wszystko, aby chronić siebie i drugich przed 
grabieżą i bandytyzmem.

Szczególną uwagę, należy zwrócić {ubli- 
cznośoi z miast i miasteczek, przejeżdżającej 
po zakupy do Lwowa, aby miała się na ba­
czności, gdyż jest przedmiotem większego za­
interesowania ze strony opryszków.

— 11.000 nauczycielek bez posad.
Goniec Wielkopolski donosi, iż w Prusach tak 
wielka liczba kobiet garnie się do zawodu na­
uczycielskiego, iż obecnie znajduje się tam
11.000 nauczycielek bez posad.

Znaczna część ich znalazła przynajmniej 
chwilowe zajęcie w biurach wojennych.

— Zam ach sam obójczy. Dziś rano na 
dworcu głównym wyskoczyła z pociągu w za­
miarze samobójczym' niejaka Eugenia Weissó- 
wna, licząca lat 18. Wezwane pogotowie stacyi 
ra tunkow ej udzieliło jej pierwszej pomocy, po- 
czem desperatkę odwieziono dc szpitala. Powód 
zamachu samobójczego kmku nieznany.

— Sfałszowane karty tramwayowe 
w Budapeszcie, Dyrekey.a budapeszteńskiego
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Towarzystwa tramwayowego doniosła policyi o 
pojawieniu się w obiegu wielkiej ilości sfał­
szowanych kart tramwajowych, używanych 
przez osoby z lepszych sfer towarzyskich, a 
przedewszystkiem przez młodzież szkolną,

— Bardzo uzdolniona artystka dra­
matyczna p. Marta Handzlik — jak doniosło 
jedno z pism lwowskich — ma być zaangażo­
wana na naszą scenę, Artystkę mieliśmy już 
sposobność poznać i przekonaliśmy się o jej 
wybitnych zdolnościach. Scenie więc naszej 
przybyłaby cenuu siła.

Lwowskie Nowe Sloivo pisze o niej : 
„Artystta znaną jest zaszczytnie z występów 
na scenie polskiego teatru w Wiedniu kiero­
wanego w latach 1915 i 1916 przez Tadeusza 
Rittnera. P. Handzlik dała się poznać wówczas 
ze swych ról liryczno - dramatycznych, które 
szczególnie odpowiadają jej talentowi.

Obok tych ról w dramatach obejmowała 
także role komedyowe, przyczem wykazała sze­
roką skalę swych uzdolnień. Uchodźcy ze Lwo­
wa, bawiący wówczas w Wiedniu i uczęszcza­
jący do teatru polskiego, zawdzięczają jej wy­
stępom niejedną piękną poetyczną chwilę."

— Przeniesienie warszawskich zakła­
dów dobroczynnych. Dzienniki warszawskie 
donoszą: Przy szalonej drożyźnie produktów 
spożywczych w Warszawie, utrzymanie w mie­
ście różnych zakładów dobroczynnych, a zwła­
szcza instytucyj opieki nad dzieómi, starcami i 
kalekami, staje się coraz trudniejsze dla zarzą­
du miasta.

Wobec tego wydział dobroczynności pu­
blicznej magistratu opracowuje projekt przenie­
sienia kilku takich zakładów do poblizkich miast 
powiatowych.

— Zderzenie pociągu z samochodem.
Z Krakowa donoszą: Przed kilku dniami na­
stąpiło zderzenie pociągu z samochodem cięża­
rowym. Mianowicie pociąg, zdążający z gazo­
wni miejskiej w chwili, gdy znajdował się na 
wysokości III. mostu, najechał całym pędem 
na zdążający z przeciwnej strony samochód cię­
żarowy, który zjeżdżał po szynach ku ulicy 
Starowiślnej. Skutki zderzenia były fatalne. 
Pchnięty samochód wpadł na stojące obok wo­
zy, które pogruchotał, te zaś przewróciły la­
tarnię a kierujący szofer, Madejski, odniósł 
ciężkie rany na piersiach i głowie. Ponadto 
samochód uległ znacznemu uszkodzeniu. Przód 
samochodu jak również boki zostały zupełnie 
wyrwane. Lokomotywa na ogół wyszła bez 
szwanku. Na miejsou wypadku zjawiły się or­
gana wojskowe z kap. Cyankiewiczem na czele. 
Spisano protokoł dla ustalenia, kto ponosi winę 
karambolu. Szofera odwieziono do szpitala gar­
nizonowego.

— Hejnały kieleckie. Od paru miesię­
cy — jak już raz wspominaliśmy — rozlegają 
się z wieży katedry w Kielcach hejnały. Nie 
jest to zwyczaj świeżo wprowadzony, lecz przy­
wrócony.

Ciazeta Kielecka opowiada o tem, oo na­
stępuje: W roku 1775 trzech księży kieleckich 
Franciszek Erazm Preus, Jan G walbert Muszyń­
ski, kanonicy, i Anłoni Brygierski od św. Trój­
cy umieścili sumę 60.000 złotych polskich na 
dobrach Starej Warszawy z tem zastrzeżeniem, 
aby za procent 5 od sta od tej sumy muzy­
kanci na ganku wieży kościelnej kieleckiej przez 
6 miesięcy odgrywali hejnały.

W każdą więc niedzielę i święto, za­
cząwszy od Wielkiejnocy aż do ostatniej nie­
dzieli we wrześniu, po zachodzie słońca, na 
wspomnianej wieży odgrywano najpierw po 8 
strofy pieśni: „Straszliwego, Gwiazdo morza", 
a  potem też same strofy odśpiewywano z za­
kończeniem: Wieczny odpoczynek.

Kiedy Warszawa przeszła pod panowanie 
pruskie roku 1795, pieniądze przepadły — hej­
nały jednak aż do czasów ostatniego powstania 
zachowywano.

— Zawieszenie pisma. Dzienniki kra­
kowskie donoszą, że Glos ludu śląskiego, zo­
stał zawieszony na 4 tygodnie.

— Turcy na nauce w Poznauskiem.
Dzienniki poznańskie donoszą: Rząd torecki 
wysłał 150 chłopców, wychowanków szkoły 
podoficerskiej w Carogrodzie, gdzie wychowują 
się sieroty poległych żołnierzy, do Niemiec na 
naukę w rolnictwie, szczególnie w uprawie ro­
ślin okopowych. Część ich ma również odbyć 
naukę na maszynistów rolnych, aby umieli wy­
konywać reparacye maszyn rolniczych, które 
Turcya zamierza z Niemiec sprowadzić. Z gru­
py Turk»w część umieści się także w Księ­
stwie, gdzie również od roku pracują termina­
torzy tureccy w różnych rzemiosłach.

— Osobliwa przygoda. Dzienniki notują 
osobliwą przygodę, jaką mieli oficerowie lo­
tnicy na drodze Wiedeń —Budapeszt. W oko­
licy między wsiami Gatia—GosUbonya na 
wysokości 700 metrów aeroplan został zaa­
takowany przez olbrzymiego orła, o którego 
w tych okolicach nie trudno. Do aeroplanu, 
pędzącego z szybkością 120 kim. na godzinę 
zbliżył się orzeł i chciał go zaatakować. 
Z powodu jednak silnego napnru powietrza 
orzeł nie mógł atakować z przodu, wrócił 
się przeto i runął na aparat z góry, śruba 
go jednak przychwyciła i ucięła mu łeb.

Kronika zagraniczna.

* P o l a c y  w H o l a n d y i .  L a  Gazette 
de Hollande donosi, że zamien/,kali w Holan­
dyi Polacy, którzy dotąd nie mieli wspólnego 
łącznika i tworzyli najwyżej drobne kółka, pod 
wpływem ostatnich wypadków w Polsce i wo­
bec zamiaru oderwania Chełmszczyzny, posta­
nowili się zrzeszyć. W tym celu odbyło się w 
Hadze zgromadzenie Polaków, na które zjechali 
się przedstawiciele około 80 towarzystw i ugru­
powań polskich w Holandyi. Uchwalono ntwo- 
rzyó naczelną organizaoyę polską, na przewo­
dniczącego której wybrany został p. Piotrowski. 
Po ukonstytuowaniu się wysłano następujący 
telegram do królowej holenderskiej: „Przedsta­
wiciele Polski, zamieszkujący w gościnnym kra­
ju Jej kr. Mości, zgromadzeni w Hadze, celem 
zaprotestowania przeciw czwartemu podziałowi1 
Polski, składają u stóp Jej Kr. Mości uniżony 
hułd i wyrazy uwielbienia".

N e la tk i I k M j s It c m

K onkurs na sztukę te a tra ln ą  fila m ło­
dzieży. Związek Towarzystw Młodzieży, Po­
znań, Aleje (Wilbelmslr. 1) rozpisuje konkurs 
na sztukę teatralną dla młodzieży. Warunki 
konkursu następujące:

1. Sztuka jest przeznaczona dla męskiej 
młodzieży zarobkującej tj. robotniczej, rzemieśl­
niczej i kupieckiej, w wieku od 14—18 roku 
życia, — powinna więc zawierać same tylko 
męskie role.

2. Język powinien być poprawny, bez 
gwary lub żargonu, wolny od obcych wyrażeń. 
Sztuka powinna być napisana prozą.

8. Sztuka nie powinna zawierać motywów 
erotycznych, politycznych, aktualnych (wojna, 
drożyzna itd.), rubaszności w treści i wyraże­
niu, scen karczemnych itd.

4. W sztuce powinno jaśnieć piękno, pa­
nować szlachetna i zdrowa myś . Wyklucza się 
więc sztuki, przepełnione rabunkami, morder­
stwami, sensacyjnościami kinematograficznemu

5. Wybór tematu dowolny: czy history­
czny, czy też współczesny. Rzeczy współczesne
0 tyle są porządane, że nie wymagają kostyu- 
mów specjalnych. Sztuka może byó także prze­
znaczona do wystawienia nie na scenie, lecz na 
wolnem powietrzu.

6. Scenerya i dekoracya i wogóle cała 
inscenizacya powinny byó stosunkowo proste
1 nieskomplikowane.

7. Sztuka nie powinna obejmować więcej 
niż 3 akty. Pożądane są jaknajdokładniejsze 
wskazówki i uwagi dla aktorów.

8. Rozdziela się dwie równorzędne na­
grody w wysokości po 300 mk. Manuskrypt 
przechodzi na własność Związku T>warzystw 
Młodzieży, który nagrodzone utwory może na­
być za osobną umowę. Manuskrypty nienagro- 
dzone zwraca się autorom. Do rękopisów po­
winno się dołączyć kopertę zaopatrzoną w go 
dło, a zawierająóę wewnątrz dokładny adres 
autora.

9. Termin konkursu upływa z dniem 15 
października br.

Marysiu Szyjkow ski. Zarys rozwoju pi­
śmiennictwa polskiego. Poznań 1918. Nakła­
dem „Ostoji", spółki wydawniczej. 8°, str.
2 4 5 + 5  uib.

(SI. L .) Szkic niniejszy — informuje nas 
autor w przedmowie — pisany był w języku 
francuskim dla obcych, których pojęcia o roz­
woju polskiej twórczości utrwalonej w słowie 
pisanem są mylne lub niedokładne. Tekst pol­
ski jest poprawniejszy i pełniejszy. Na dwustu 
z górą stronicach przedstawia p. Szyjkowski 
obraz ojczystego piśmienuictwa od „średniowie­
cznych zawiązków" aż po lata ostatnie. Natu­
ralnie, że w ramach tak szczupłych nie mógł 
mówió o wszystkiem i szczegółowo. Toż w naj­
ogólniejszym zarysie szkicuje początki piśmien­
nictwa, humanizm, czasy baroku i wiek oświe­
cenia. Nieco obszerniej traktowany jest roman­
tyzm, gdzie najciekawiej ujęte są pierwsze 
przejawy tego prądu literackiego, których su­
miennym i pilnym zbieraczem okazał się p. 
Szyjkowski w pracach swoich poprzednich. 
Mniej dokładnie scharakteryzowano literaturę 
przed rokiem 1863, z pośród której opuszczono 
np. tak charakterystyczną i zasługującą cho­
ciażby na wymienienie postać Mieczysława Ro­
manowskiego. Natomiast bardzo dobrze powią­
zano szczyty współczesnego piśmiennictwa. Cha­
rakterystyki Tetmajera, Przybyszewskiego, Ka­
sprowicza, Wyspiańskiego i Żeromskiego w 
zwięzłości swej i trafności nie mają sobie pra­
wie równych. Pobieżnie i po dziennikarsku o- 
pisano ruch naukowy i literacki w ostatnich 
latach pięćdziesięciu, Błędów rażących nie do­
patrzyliśmy się prawie (dlaczego St. Dobrzy- 
ckiego przechrzczono w tekście, indeksie i tre­
ściami na Dobrzyńskiego?) Książka p. Szvjkow- 
skiego jest dobrym podręcznikiem dla tyoh

wszystkich, którzy chcą sobie szybko i bez 
wielkiego nakładu pracy oraz wdawania 
się w szczegóły bio ł bibliograficzne - wyro­
bić pogląd na całokształt piśmienniutwa pol­
skiego.

Newy P. Prezydent Ministrów.
W iedeń, 25 lipca. B . kor, dowiaduje 

się. że tajny radca bar. Hussarek został mia­
nowany Prezydentem Ministrów.

Newy gabinet.
W iedeń, 25 lipca, Zaznaczyć należy, 

że wykluczenia z gabinetu P. Min. Galicyi 
dr. Twardowskiego i P. Min. oświaty dr. 
Ćwiklińskiego zażądało prezydyum Koła Pol­
skiego od JE . Hussarka po naradzie odby­
tej bez współudziału przedstawicieli grupy 
konserwatywnej.

Wobec tego ks. Lubomirski imieniem 
grupy konserwatywnej zaprotestował prze­
ciw uchwale Prezydyum Koła polskiego w 
sprawie polskich członków gabinetu ze wzglę­
du na to, że uchwała powziętą została 
bez współudziału członków grupy konser­
watywnej.

O tym proteście Prez. Koła Polskiego 
Tertil przyrzekł zawiadomić JE . Hussarka.

W iedeń, 25 lipca. Prez. Ministrów 
Hussarek ma przyjąć w skład swego gabi­
netu wszystkich PP. Ministrów z dawniej­
szego gabinetu dr. Seidlera z wyjątkiem P. 
Min. Galicyi Twardowskiego i P. Ministra 
wyznań i oświaty Ćwiklińskiego, którzy 
na życzenie Koła Polskiego ustępują.

W miejsce P. Min. Ćwiklińskiego w 
skład nowego gabinetu wejdzie szef sekcyi 
M a d e y s k i ,  w miejsce zaś P. Min. Twar­
dowskiego szef sekcyi w M inisterstwa skar­
bu dr. G a ł e c k i .

Nominacya nowych P P . Ministrów na­
stąpi dzisiaj a zaprzysiężenie gabinetu naj­
dalej w piątek.

Nowe Ministerstwo ma odbyć posie­
dzenie w piątek w Izbie posłów. Głosowanie 
nad prowizoryum budżetowem w Izbie po­
słów odbędzie się w piątek lub najdalej w 
sobotę, poczem Izba rozpocznie ferye letnie.

Mianowanie.
W iedeń, 25 lipca. Wiener Ztg. ogła­

sza: P. M inister sprawiedliwości zamianował 
sekretarza ministeryalnego w Ministerstwie 
sprawiedliwości dr. Józefa Jana B O s s o w ­
s k i  e g o  radcą sądu krajowego w Krakowie.

Uregulowanie obrotu nierogacizną.
W iedeń, 25 lipca. Wiener Ztg. ogła­

sza rozporządzenie P. M inistra rolnictwa w 
porozumieniu z odnośaymi PP. Ministrami 
w sprawie uregulowania obrotu nierogacizną.

Utworzenie austryackiej Kasy 
. stowarzyszeń.

W iedeń, 25 lipca. Wiener Ztg. ogłasza 
rozporządzenie Rządu w sprawie utworzenia 
austr. kasy Stowarzyszeń w celu poparcia 
wyrównania pieniężnego i kredytu stowarzy­
szeń. Kasa ta nozostaje pod nadzorem i kie­
rownictwem Państwa i otrzymuje od Rządu 
niewypuwiedzialną wkładkę 35 mil. kor.

Konfiskata okrętów.
W iedeń, 25 lipca. lalegrafen Com- 

pagnie donosi : Wszystkie rossyjskie okręty 
handlowe i wojenne we Władywostoku zo­
stały skonfiskowane przez władzę nowej sy- 
beryjstiej republiki.

Z Rady Stanu.
W arszaw a, 25 lipca. Na porządku 

dziennym Rady Stanu znajdował się wniosek 
komisji petycyjnej w sprawie Suwalszczyzny. 
W czasie obrad marszałek oświadczył, że 
wpłynął nagły wniosek uwierczyńsklego i 
Rostworowskiego podpisany pr/ez znaczną 
liczbę członków Rady Stanu, a proponujący 
usunięcie z porządku dziennego owego wnio­
sku w sprawie Suwałszezyzny. Za milczącą 
zgodą w Izbie bez motywowania nagłości 
wniosek przyjęto, a potem znaczną większo­
ścią głosów uchwalono.

W arszawa, 25 lipca. Na posiedzeniu 
Rady Stanu po raz trzeci poruszono sprawę 
członka Rady Stauu Błyskosza. Wniosek 
członka Parczewskiego, domagający się nie­
tykalności osobistej członków Rady Stanu 
uchwalono, jak również wniosek nagły w 
sprawie poczynienia kroków o natychmiasto­
we uwolnienie członka Błyskosza,

Nie do Węgier lecz do Bukowiny.
Czerniowce, 25 lipca. Mieszkańcy do­

liny Złotej Bystrzycy, która traktatem buko­
wińskim przypadła Monarchii austro-węgier- 
skiej wnieśli do Ces. kaneelaryi gabinetowej 
prośbę, aby ich przydzielono nie do Węgier, 
lecz do Bukowiny. Cały obszar wynosi 9 
gmin.

Urząd statystyczny.
Warszawa, 25 lipca Dla ujednostaj­

nienia prac statystycznych wprowadzunych 
przez odpowiednie biura w poszczególnych 
Ministerstwach, jakoteż dla celów statystyki 
ogólnej, stworzone przy Radzie Ministrów 
główny urząd statystyczny. Dyrektorem tego 
nowo kreowanego urzędu w randze podse­
kretarza stanu został zamianowany pruf. Uni­
wersytetu lwowskiego dr. Józef Buzok, bez- 
wątpienia najodpowiedniejszy na to stanowi­
sko. Zawiązkiem głównym tego urzędu jest 
dotychczasowe biuro statystyczne, zorgi nizo- 
wane przez p. Giewońskiego przy M inister­
stwie spraw wewnętrznych Stworzenie cen­
tralnego urzędu statystycznego wyodrębnio­
nego z poszczególnych Ministerstw, a obda­
rzonego kierownictwem materyału wszystkich 
biur i urzędów statystycznych jest bardzo 
korzystną innnwacyą organizacji państwo­
wości polskiej.

Polskie placówki zagranicą.
Warszawa, 25 lipca. Władze okupa­

cyjne zgodziły się na stworzenie oficyalnych 
polskich placówek w Kijowie, jako stolicy 
państwa ukraińskiego i w Dźwińsku dla kon­
taktu z reprezentacyami Inflant. Dotąd na 
lerytoryum b. carstwa rossyjskiegc istniał 
jeden tylko urząd przedstawicielstwa polski v  
go, a mianowicie w Petersburgu, a kiero­
wnikiem jego był p. Lednicki.

Niemcy a Rumunia.
Berlin, 25 lipc«. W najbliższych dniach 

rozpoczną się rokowania między zastępcami 
Niemców a zastępcami Rumunii w kwestyach 
gospodarczych, chodzi mianowicie o niezała- 
twioną dotąd kwestyę utworzenia w Kou- 
stancyi wolnego portu.

Nowe uderzenia Niemców.
Lugano, 25 lipca. Londyński korespon­

dent Secola donosi, że wojskowi krytycy an­
gielscy liczą się z ewentualnością nowego 
uderzenia niemieckiego na froncie zachodnim. 
Na jakiej części tego frontu nastąpi owo u- 
derzenie, dotychczas jeszcze niewiadomo.

Gubernator Libanonu.
Konstantynopol, 25 lipca. Członek par­

lamentu Mumtaf bey został gubernatorem 
Libanonu.

K U R S A  W A L U T
W I E D E Ń S K I E J  C E N T R A L I  D E W I Z

z dnia 25 lip ca :
D e w i z y w i e d e ń s k i e :

Płaeą Żądają
Amsterdam . . . 406-50
B e rlin ...................... 159-90
S o f i a ...................... 124-75
Zurych .................. 211-50
Chrystyania . . . 25750
Kopenhaga . . . . . . .  255-25 256-25
Sztokholm . . . . 283-—
Konstantynopol . . . . . .  32-75 33-50
M a rk i ...................... 159-50
Lei n o t y .................. 112- —
L e w a ...................... 125-25
Szwajcarskie franki . . . .  210 — 212-—
Tureekie funty . . . . . .  3 2 - - 32-75

D e w i z y b e r l i ń s k i e :
Szwajcarya . . . . . . .  131-50 132-75
Austr Węgry . . - . . . 63-55 63-65
T u rc y a ..................... . . . .  2025 20-35

Reszta niezmienione.

Odpowiedzialny red,aktorj

A D A M  K R E C H O W I E C K I .

NADESŁANE.

P o d zięk o w a n ie .

W szystkim , którzy w zię li udział w  po­
grzebie męża m ego b . p . Adolfa Buksbauma, 
w szczególności WPanom urzędnikom c. k . Sądu 
i  c . k . Urzędu podatkow ego w Skolem , tudzież 
w szystk im , którzy okazali ml swe współczucie, 
zasyłam tą drogą serdeczne: „Bós zapiać".

(3558) B erta  Buksfeaumowa.
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Firm . 289.18 B. I. 107. Zmiany i do­
datki odnoszące się do wpisanych już w re­
jestrze handlowym firm spółkowych. Do re ­
jestru Oddział B. wciągnięto co następuje; 
Siedziba firmy: Kraków. Brzmienie firmy: 
Towarzystwo akc. zachodu o galicyjskich ele­
ktrowni okręgowych, po niemiecku: „West- 
galizische Uberlanćzentralen - Aktiengesel1;- 
schssft". Członek Bady ztwiadowczej umarł: 
dr. Juliusz Leo. prezydent miasta Krakowa. 
Dzień wpisu: 21 czerwca 1918.
C. k. Sąd krajowy eyw,, handl. Oddział II.

Kraków, dcia 21 czerwca 1918. (8469)

Firm . 225/18 Stow. IV. 41. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarc y ch : Siedziba stowarzyszę 
nia: Koźmice Wielkie, powiat Wieliczka. 
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i po­
życzek w Koźraicaeh Wielkich, ^stowarzysze­
nie zarejestrowane z nieogr. pofęką. Członek 
zarządu w ystąpił: Wojciech Pirowski. Człon­
kiem zarządu wybrany Antoni Sitko, gospo­
darz z Bugaja. Data wpisu: 15 maja 1918.

0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 0. II.
Kraków, dnia 15 maja 1918. (8470)

F r m .  272/18 Stow. V. 306. Wpis firmy 
stowarzyszenia zarobkowego i gospodarczego. 
Wpisano do rejestru stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
n ia: Kraków. Brzmienie firmy: Związek
gospodarczy katol. właśc. realność w Kra 
kowie stowarzyszenie zarejestrowane z ogr. 
poręką. Data s ta tu tu : Kraków, dnia 6 mar a i 
1918. Celem stowarzyszenia jest podniesie­
nie i odbudowa gospodarstwa domowego 
członków zniszczonych wojną przez dostar­
czanie im przedewszystkiem artykułów co­
dziennej i niezbędnej potrzeby. Dyrekcya 
składa się z dyrektora i delegata do dyre­
kcji. Dyrektorem (referentem) wybrany zo­
stał na przeciąg pięciu lat dr, Franciszek 
Mussil adw. kraj., właśc. realności, oraz 
prezes Centralnego Związku Towarzystw wła­
ścicieli realności w Gaiicyi i Ks. Krakow- 
skiem i Towarzystwa katol. właśc. realności 
w Krakowie, delegatem na przeciąg lat pięć 
dr Arnold Holland, prof. Akademii handlo­
wej i właśeieiel realności w Krakowie. Pod­
pis) firmy następuje w ten sposób, że pod 
stampilią. lub wypisaną firmą stowarzyszenia 
umieszczają swe podpisy dwaj członkowie 
dyrekcyi, lub jeden z nich wspólnie z pro- 
kurzystą Cgłoszenie stowarzyszenia umie­
szczane będą na tablicach w biurach i lo­
kalach sprzedaży towarów, ewentualnie także 
w jednym z dzienników w Krakowie wycho­
dzących. Udziały członków: Udział członka 
wynosi 50 koron, członek może mieć naj­
więcej 10 udziałów. Odpowiedzialność: Ogra­
niczana do udziału, a nadto do dalszej kwoty 
równającej się wysokości deklarowanego 
udziału. Wpisy sczegółowe: Bada nadzorcza 
składa się z 4 członków. Bada nadzorcza 
wybiorą z pośród członków rady nadzorczej 
delegata do dyrekcyi. Data w pisu: 9 czer­
wca 1918 r.

C. k. Sąd krajowy j. handl,, Oddział II.
Kraków, dnia 8 czerwca 1918. (3536;

Firm . *461/18. Zmiany w zrre‘estrowa- 
nej już firmie. Wpis w rejestrze dnia 17 
czerwea 1918 przy finnie: Brzmienie firmyr 
„Dr. Władysław hr Michałowski". Siedziba: 
Dobrzechów, powiat Strzyzów. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Parowa fabryka c°gły, da­
chówek i dren w Dobrzeehowie, następują­
cych zmian: Odwołanie udzielonej prokury 
dyrektorowi cegielni Adolfowi Baumowi.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 15 czerwca 1918. (3497)

Firm . 400/18. Wpis spółki z ograni­
czoną odpowiedzialnością. Ynisano do reje­
stru dnia 28 maja 1918: Dzień zawarcia 
kontraktu spółki 28 kwietnia 1918. Firm a 
tej spółki opiewa: Przemysł maszynowy,
spółka z ograniczoną- poręką w Rzeszowie. 
Siedziba spółki jest miasto Rzeszów. Przed­
miotem przedsiębiorstwa jest handel i wy­
rób maszyn oraz materyałów. Kapit»ł zakła­
dowy spółki wynosi 21,000 koron na który 
wpłacono już do kasy spółki kwotę 10.500 
koron. Zawiadowców spółki jest dwóch któ­
rymi na cały czas jej trwnnia ustanowieni 
zostali: dr. Kazimierz Wilusz adwokat i Jó ­
zef Szaynok inżynier w Rzeszowie. Rada 
nadzorcza spółki składa się z 3 osób, któ­
rymi na pierwszy okres trwania spółki 
w ustępie 2 § 80 ust. cyt, oznaczony usta­
nowieni zostali dr. Stefan Ossowski, inż 
Józef Królikowski i Tadeusz Skołuba. Podpis 
firmy spółki nastąpi w ten sposób, że dwaj 
zawiadowcy, lub jeden zawiadowca i jeden

j prokurzysta łącznie umieszczą swe podpisy 
' pod wypisiioem lub stampilią, albo w inny- 

sposób wyciśniętem brzmieniem firmy. Za­
wiadowcy: Dr. Kazimierz Wilusz i Józef 
Szaynok przy kreśleniu podpisu firmy będą 
się podpisywać pełnem imieniem i nazwi­
skiem: dr. Kazimierz Wilusz i Józef Szaynok.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział Y.
Rzeszów, d l a  25 maja 1918. (3498)

Firm. 456/18 Wpis do rejestru han­
dlowego firmy kupca pojedynczego. Wpisano 
do rejestru handlowego dni* 8 czerwca 1918. 
Brzmienie firmy: Józefa Modliszewska. Sie­
dziba firmy: Błażowa. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Skła nica i sprzedaż tytoniu w Bła­
żowej Posiadacz firray: Józefa Modliszewska.

0. k Sąd obwodowy, Oddział Y
Rzeszów, dnia 8 czerwca 1918. (3498)

Firm . 45218 C. Ir. Sąd obwodowy jako 
handlowy w Rzeszowie zarządza na dniu 
dzisiejszym wpisanie do rejesfru handlowego 
przy firmie: Towarzystwo spożywcze „Kon- 
sum" w Nisku stow. zarej. z ograniczoną 
poręką, że na nadzwyczajnem walnem zebra­
niu członków tego Towarzystwa w dniu 29 
maja 1918 uchwalono zmianę brzmienia firmy, 
która obecnie opiewa: „Żydowskie Towarzy­
stwo spożywcze „Konsum" w Nisku, stow. 
znrejestr. z ogran. poręką". W pis ten ogłasza 
się w urzędowych pismach.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 15 czerwca 1918. (8568)

Firm. 538 Stow. V. 352. Wpis stowa­
rzyszenia. Do r-jestru  stowarzyszeń wpisano 
dnia 20 lipca 1918. Siedziba stowarzyszenia: 
Lwów. Brzmienie firmy: Towarzystwo gospo­
darcze funkcyonaryuszy sądu krajowego cy­
wilnego we Lwowie stowarzyszenie zareje­
strowane z ograniczoną poręką. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: nabywanie i dostarczanie 
artykułów gospodarstwa domowego i środ­
ków spożywczych w dobrej jakości po ta­
nich cenach, tudzież prowadzenie warst:tów 
krawieckich, szewskich i t. p. tylko dla człon­
ków przez zakładanie i prowadzenie sklepów 
i magazynów, powierzanie istniejącym wła 
snym sklepom zakupu i sprzedaży towaiów 
wyłącznie dla własnych członków. Umowa 
stowarzyszenia (statut.) z d. 14 lipca 1918 
Udział wynosi 20 koron i jest płatny. Każdy 
członek odpowiada swoim udziałem i jedno­
krotną kwotą udziału, Ogłoszenia następują 
przez przybicie w lokalach sklepowych sto­
warzyszenia. Dyrekcya składa się z trzech 
członków i dwóch zastępców. Członkami za­
rządu są: Z-non Łukawieeki e. k. radca sądu 
krajowego, Maryan Misiński c. k. radca sądu 
krajowego i Wacław Fialka dyrektor sądu 
krajowego, zaś zastępcami członków dyre- 
kcyi są: Ksrol Jurkiewicz c. k, dyrektor ta- 
buli i radca cesarski, Edmund Schneider 
c. k. dyrektor depozytugsądowego — wszyscy 
we Lwowie. Uprawnieni do zastępstw a: dy­
rekcya. Podpis firmy: Brzmienie firmy pod­
pisywać będą wspólnie dwaj członkowie dy­
rekcyi, albo jeden z nich z prokurzystą,
0. k. Sąd krajowy jako handl., Oddział IV.

Lwów, dnia 20 lipca 1918. (3523j

Firm . 38/18 Stow. I. 369. Zmiany 
i dodatki do wpisanych już firm stowarzy­
szeń. Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziba sto­
warzyszenia; Złoczów. Brzmienie firm y: Pol­
ski Związek zaliczkowy i parcelacyjny w Zło­
czowie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką. Na wniosek dyrekcyi i na 
podstawie przez tutejszy magistrat danego 
poświadczenia z dnia 5 kwietnia 1918 wpi­
sano, że obrany zastępcą dyrektora Kon­
stanty Dębski jest identyczny z Dębskim 
Franciszkiem Konstantym 2 imion, będącym 
c. k. naczelnikiem urzędu podatkowego w Zło­
czowie. Data wpisu: 17 czerwca 1918.
C. k. Sąd obwodowy jako handl,, Oddział U.

Złoczów, dnia 17 czerwca 1918. (3528j

Firm . 35 Stow. II. 1718. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych. Siedziha stowa­
rzyszenia: Tarnów. Brzmienie firmy : Spółka 
spożywcza pracowników gminnych w Tarno­
wie „Ogniwo* stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką. Data statutu: 
dnia 16 marca 1918 r. Przedmiot przedsię­
biorstwa: Celem Spółki jest ochrona in te ­
resów materyalnych i dążenie do poprawy 
stosunków ekonomicznych członków przez a) 
dostarczenie swoim członkom wszelkich ar­
tykułów spożywczych i domowego użytku 
w dobrym gatucku i po cenach targowych 
najniższych nabytych hurtownie lub wytwo­
rzonych we własnym zarządzie, b) dążenie 
do uzyskania dla członków specyalnych ulg,

zniżek i udogodnień w dziedzinie stosunków 
ekonomicznych, c) zakładanie spółek budo­
wlanych, finansowych o pariych na osobnych 
statutach, Czas trwania: nieograniczony. Dy­
rekcya: Inż. Nowakowski Kazimierz. Ogłaza 
Leon, Heinz Maryan, Kotkowski Blonrad, 
Ferek Józef; zastępcy członków dyrekcyi: 
Giabczyński Marcin, Bibro Jan. Podpis 
firmy (F, Z.): Pod- wyciśniętą p iecęeią
umieszczać będzie podpis przewodniczący dy­
rekcyi, względnie jego zastępca, jeden z człon­
ków dyrekcyi. Ogłoszenia: będą umieszczone 
na tablicy dla ogłoszeń spółki, w razie uzna­
nej potrzeby przez dyrekcyę umieszczone 
będą ogłoszenia w czasopiśmie wysnaezonem 
przez radę nidzorczą, Udziały członków: 
wynoszą po 20 koron, Odpowieozislność: 
Członkowie odpowiadają za zobowiązania 
spółki udziałami, oraz dalszą kwotą równą 
wysokości deklarowanych udziałów. Dota 
w pisu: 20 kwietnia 1918.
0. k Sąd obwodowy jako h a n d l, Oddz. IV.

Tarnów, dnia 20 kwietnia 1918. (3526)

Firm. 290/18 B. I. 26. Aenderuog n 
bei einer bereits ein trageiun GeseilschaKs- 
firma, Eingetragen wurde im Register fur 
Gesellschaftsfirmen. Sita der F irn ia : Siersza 
Bezirksgeri ht Chrzanów. F irm aw ortlaut: Ga- 
lizische Montanwerke A. G. Erhóhung des 
Aktienkapitals: Mit dem Besshlusse der am 
4 Mai 1910 abgehalttten XI. ordentlichen 
Generalversamm!ung wurde des gegenwar- 
tige Akiienkapitsl von 5,000.000 K. dureb 
Ausgabe von 15.000 Stiick auf den Innaber 
und den Nominalbetrag von 200 K. lauten- 
den Aktien mit I)ividendenberecktigung ab 
1 Jdnner 1918 auf 8,000.000 K. erboht 
Datum der E intragung: 21 Juni 1918.
K. k. Landes- ais Handelsgericht, Abt. II.

Krakau, am 21 Juni 1918. (3537)

Firm . 93/18 C I. 45. Aenderungen be" 
einer bereits eingetragenen Firma. Im Re­
gister Abteilung C. wurde bei der Firma. 
W ortlaut: Erdólwerke - Galizien, Gesellschaft 
m. b. H Sitz: Wien I. Renagasse 6, Haupt- 
niederlassung mit der in  Tustanowice mit 
der Firm a gleichen Namens bestehenden 
Z w igniederlassung folgende Aenderung eiu- 
getragon: Geloscht: der Geschaftśfiihrsr Ri­
chard Stange. Datum der E in tragung- 5 
Juni 1918. Die Originalanmeldung wird den 
Ir. k. Handelsgerichte in Wien rtickgemeldet.

K, k. Kreis- ais Hande'Sgericht, Abt. II.
Sambor, am 3 Mai 1918. (3501)

Firm. 87/18 C. I. 145. Aenderungen 
bei eii er bereits eingetragenen F um  Im 
Register -Abteilung C. wurde b i der Firma 
W ortlaut: Centrum - Oe! und Bohrges llschaft 
m b. H. Sitz: Wi n I. Reangasse 6. Haupt- 
niederlassung mit der in Tustanowice be­
stehenden Zweigniederlassnng gleichen Na- 
mens folgende Aenderung eingetragen. 6 - 
lóscbt wird der Geschaftsfuhrer Richard 
Siange. Datum der Eintragung 10 Juni 1918.

K. k. Kreis- ais Handelsgerioht, A lt. II.
Sambor, am 5 Juni 1918, C3504)

Firm . 88/18. C I 165, Aenderungen 
bei einer bereits eingetragenen Firma. Im 
Register Abteilung C. wurde bei der Fiirna 
W ortlaut: Carpathia petrolaum — Gescll- 
sebaft m b. H. Sitz: Wien I. Renngasse 6. 
Hauptniederłassung mit der in Tustanowice 
bestehenden Zweigniederla-sung gleichen 
Namens folgende Arnderung eingetragenen: 
Geloscht wird der Geschaftsfuhrer Richard 
Stange. Datum der Eintragung 5. Juni 1918. 
Die Originalanmeldung wird dem k. k. Han- 
del-gerichte in Wien rtlckgemittelt,

K, k. Kreis- ais Handelsgericht, Abt. II.
Sambor, am 6 Juni 1918. (3505)

Firm . 89/18. C. I. 4. Aenderungen bei 
einer bereits eingetragenen Firm a Im Re­
gister wurde bei der Firm a W ortlaut: P re­
mier Petroleum Gesellschaft m. b. H. Sitz: 
M ien 1 Renngasse 6. Hauptniederłassung 
mit der in Tustanowice bestehenden Zweig- 
niederlassung folgende Aenderung eingetra- 
gen: geloscht der Ge chaftsftihrer Richard 
Stange. Datum der Eintragung 5 Juni 1918. 
Die Originalanmeldung wird dem k. k. Han- 
delsgericbte in Wien riickgemittelt

K. k. Kreis- ais Handelsgericht. Abt. II.
Sambor, am 5 Juni 1918. (3506)

Firm. 91/18, C. I. 17. Aenderungen 
bei einer bereits eingetragenen F irm a ; Im 
Register wurde bei der Firm a W ortlaut: 
Triumph Petroleum, Gesselłschaft, m, b. H. 
Sitz: Wien I, Renngasse 6. Hauptniederlas- 
Ming mit der in Tustanowice bestehenden 
Z». eigniederlassuug foldendo Aenderung ein- 
getragen Geloscht der Gdschaftsfiiherer

Richard Stanga. Datum den Eintragung 5. 
Juni 1918. Die Origiualaumeldung wird dem 
k. k. Handelsgerichte in Wien riickgemittelt.

K. k. Kreis-als Handelsgericht Abt. II.
Sambor, am 5 Juni 1918.J (3499)

Firm  92/18 C. I. 14. Aenderungen bei 
einer bereits eingeiragenen Firma. Im Re- 

I gister Abteilung O. wurde bei der Firma. 
W ortlaut: A liance-Petroleum  Gesellschaft 
m. b. H, Sitz: Wien L Renngasse 6. Haupt- 
tilederlassung mit der in Tustanowice be- 
steheaden Zweigniederlassung folgende Aen- 
demogen eingetragen: Goloscht, wird die 
Geschaftsfuhrer Richard Stange. Datum der 
Eintragung: 5 Juni 1915. Die Originalan 
mriducg wird dem k. k. Handelsgerichte in 
Wie/1 riickgemittelt.

K. k Kreis- ais Handelsgericht Abt. II.
Sambor, am 5 Juni 1918. (3500)

Firm . 90/18 O. I. 151. Aenderungen 
bei einer bereit3 eingetragenen Firma. Im 
Register Abteilung C. wurde bei der Firma. 
W ortlaut: „Alfa" Pet'oleum  - Gesellschaft 
m. fc, H. Sitz; Wien I. Renngasse 6. Haupt- 
niederlassong mit der in Tustanowice be- 
stc-henien Zweigniderlsssung folgende Aen­
derung eingetragenen: Geloscht wird der 
Geschaftsfuhrer Richard Stange. Datum der 
Eintragung 5 Juni 1918.

K, k. K eP- ais Handelsgericht. Abt. II.
S/mbor, am 5 Juni 1918 (3503)

Spadki.
A. 573 16 (7). Tuna Basia 2 im Dan- 

hirseb, handlarka w Jaworowm, zmarła dnia 
J5 lipca 1915 r. pozostawiając rozporządze­
nie ostatniej woli. Sądowi nie wiadomo, czy 
pozostali dziedzice. Ustanawia się zatem p. 
adw. dr. Maksymiliana Allerhanda w Jawo- 
rowie kuratorem padku. Kto zamierza zgło­
sić'roszczenie do spadku, winien o tero do­
nieść temu sądowi w ciągu jednego roku, 
licząc od dnia dzisiejszego i wykazać swe 
prawa do spadku. Po upływie tego czasokre­
su wyda się spadek tym osobom, które wy­
każą swe prawa, o iloby zaś praw nie wy­
kazano, spadek przypadnie Skarbowi Państwa.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Jaworów, 16 listopada 1917. (3560 1 -  3)

A. 101/18 (6). Wasyl Biłouchy zmarł 
dnia 12 stycznia 1918 w Bandrowie z pozo­
stawieniem ostatniego rozporządzenia. Fedia 
Biłouchego i Stefana Biłouehego synów po­
wyższego zmarłego, których miejsce pobytu 
sąd nie zna, wzywa się aby w przeciągu je ­
dnego roku licząc od dnia dzisiejszego zgło­
sili się w tym sądzie.

Po upływie tego czasokresu, odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale dziedzi­
ców, którzy się zgłosili i ustanowionego dla 
nieobecnych kuratora p. dr. Szymona Schaf- 
fera, adwokata w Ustrzykach.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Ustrzyki, 4 czerwca 1918. (3479 1—3)

A. 8/18 (7). Teodor Romaniszyn, za- 
robnik z Horodyszcza, zmarł w Choceń w ba­
rakach dnia 27 maja 1916, bez pozostawie­
nia rozDorządzenia ostatniej woli. Sądowi 
niewiadomo, czy po zmarłym pozostali jakie 
dziedzice, przeto ustanowiono kuratora Boni­
facego Strzałkowskiego w Kozowie. Kto z ro­
dziny zgłasza roszczenia do spadku wynoszą­
cego 22 koron, winien o tera do roku zgłosić 
się do sądu i wykazać swe prawa do spadku, 
poczemtemu zostanie wydany spadek, w prze­
ciwnym razie spades przypadnie Skarbowi 
Państwa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddz. IV.
Kozowa, dnia 20 kwietnia 1918. (3554)

Amortyzacye.
Nc. V- 165/18 (5) Na wniosek Schewy 

Polland w Krasicach, zarządza się postępo­
wanie celem umorzenia wymieniongo niżej 
papieru wartościowego, który wnioskodawczy- 
ni miał zaginąć; wzywa się posiadacza tego 
papieru, aby go w ciągu sześciu miesięcy od 
duia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi; także inni interesowani 
mają zsrłosić swoje z rzuty przeciw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu ten papier wartościo­
wy za umorzony. Oznaczenie: papieru war­
tościowego: kartka zastawnicza Kasy oszczę­
dności miasta Przemyśla z 21 października 
1913 Nr. 6568 na złoty damski łańcuszek

O. k. Sąd powiatowy, Oddzbł V.
Przemyśl, 12 czerwca 1918. (3492 2—3)
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L. T. Y. 87/16 (21). Berta z Volkow 

zam. Baumohl żona Nadiuma Baumóhla c. 
i k. sierżanta przy sądzie potowym, tudzież 
jej córka Izabella Batimobl urodzona 6 sty­
cznia 1906, na skutek rozkazu c. i k. Ko­
mendy twierdzy w Mostarze, ż-by opuściły 
rejon twierdzy, postanowiły wyjechać drogą 
na Tryest do rodziny swej na Węgrzech 
i w nocy dnia 11 sierpnia 1914 opuściła 
Mostai-, gdzie stale mieszkały, poczem woj ­
skowym pociągiem przyjechały do Matkowic, 
następnie dnia 12 sierpnia 1914 wsiadły ua 
okręt jadący do Spalato. Okrętem tym przy­
jechały około północy 12 sierpnia 1914 do 
Spalato, gdzie musiały przesiąść na inny 
okręt, by się dostać do Tryeslu. Wówczas 
kursował na tej drodze tylko okręt „Br. 
Gautseh“, na który prawdopodobnie obie 
wsia >ły, bo wkrótce do Tryestu odjeżdżał. 
Ouręt ten atoli nie przybył do portu trye- 
stjnskiego, gdyż w dniu 13 sierpnia 1914 
zatonął, porywając ze sobą w toń licznych 
podróżnych a między niemi niezawodnie obie 
wyż wymienione. Gdy zatem przyjąć nalt.ży 
że zachodzi ustawowe domniemanie z § 24 
L. 3. ust, c. przeto wdraża się na prośbę 
Nachuma Baumóhla postępowanie celem 
uznania Berty z Yolków Baumóhl oraz Iza 
belli Baumohl za zmarłe. Wydaje się przeto 
ogólne wezwanie, aby udzielono sądowi lub 
kuratorrwi Panu adw. Dr. Braunfeldowi 
w Rzeszowie wiadomości o powyż wymie­
nionych. Bertę z Volków Baumóhlową] oraz 
Izabellę Baumohl wzywa się, aby przed ni­
żej wymienionym sądem stawiły się, lub 
w inny sposób uwiadomiły o swem życiu 
Sąd tutejszy za ponowna prośbę po dniu 
24 lutego 1919 rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłe.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.

Rzeszów, 24 lutego 1918, (8495 1—3)

Rozmaite obwieszczenia.
C. II. 73/18 (1). Przeciw Iwanowi Ku­

charczykowi, s. Wasyla, z Chaszezowania, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego 
w Skolem przez Jewkę Lubas, z Chaszczo- 
wania, pozew o zainlabulowanie prawa za­
stawu dla kwoty 12 ) kor. zpn. i zapłacenie 
kwoty 200 koron zpn. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę do ustnej rozprawy 
na dzień 10 czerwca 1918 o godzinie 10 
rano w sądzie poniżej wymienionym biuro 
Nr. 2. Celem strzeżenia praw pozwanego 
Iwana Kucharczyka, syna Wasyla, ustanawia 
się p. dr. Jakóba Gelera adwokata w Sko­
lem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego Iwana Kucharczyka, syna Wasyla, 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skole, dnia 20 maja 1918. (3519 2—3)

C. III, 216/18 (1). Przeciw Franci­
szkowi Kęska, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. Sądu 
powiatowego w Limanowej przez Michała 
Keskę pozew o własność realności lwh. 635 
gminy Słopnice król. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę na dzień 3.1 lipca 
1918. Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Agnieszkę Kęska w Słopnicy 
król,, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i uiebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy.
Limanowa, 11 lipca 1918. (3491 2 —3)

Prez, 2123. 18 P/18, Obwieszczenie. 
J . E. P. Prezydent c. k. Sądu krajowego 
wyższego we Lwowie zamianował na mocy 
§ 301 proc. karn. dla trzeciej zwyczajnej 
z dniem 2. września 1918 o godz. 9 przed 
połud. rozpoczynającej się kadencyi posie­
dzeń Sądów przysięgłych przy tutejszym c. k. 
Sądzie obwodowym przewodniczącym sądów 
przysięgłych c. k. radcę Dworu i prezydenta 
sądu obwodowego Modesta Łucyana Kara- 
tnickiego, a zastępcami przewodniczącego 
c. k. Wiceprezydenta Jana Ludwika 7in- 
cenza i c. k. Radców sądu krajowego, Ka­
rola Smolnickiego, Karola Bałabana, Leona 
Giel§ i Jana Maślaka.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Brzeżany, 20 lipca 1918. (3551 1—8)

Prez. 2999. 18/18. Jego Ekscelencya 
Pan Prezydent c. k wyższego Sądu krajo­
wego we Lwowie zamianował dla trzeciej 
dnia 9. września 1918 rozpoczynającej się 
kadencyi posiedzeń Sądów przysięgłych na 
rok 1918. w c. k. Rądzie obwodowym w Sta- 
nisłowowie przewodniczącym Sądów przysię­
głych Radcę Dworu i Prezydenta Sądu obwo­
dowego Filemona Metellę, a zastępcami

przewodniczącego radców wyższego Sądu kra­
jowego Światosłswa Szankowskiego, Fryde­
ryka Bertoniego i Jana Gabrusiewieza, tu­
dzież radców Sądu krajowego Bolesława L i­
tyńskiego. Jana Kasparka, Antoniego Star- 
kiowieza, Antoniego Sobotę, Ludwika Szy­
dłowskiego, Emila Kluka i Zdzisława Wi~ 
szniowskiego.

Prozydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, 19 lipca 1918. (3516 1—3)

♦

Cg, I, 29/18 (4), Przeciw niewiado ­
memu z miejsca1 pobytu Dawidowi Dilierowi 
przedtem w Jarosławiu wniosła firma Bra­
cia Sehaffer w Rzeszowie przez adw. dra 
Wilhelma Hochfalda w Rzeszowie pozew 
o dotrzymanie umowy. Pierwszą audyencyę 
wyznaczono na dzień 20 sierpnia 1918
0 godz. 9 biuro Nr. 1. Ustanowiony dla 
strzeżenia praw pozwanego kuratorem adwo 
kat Dr. G ittlieb w Przemyślu będzie go za­
stępował dopokąd się w Sądzie nie zgłosi 
lub pełnomocnika zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Przemyśl, 11 lipca 1918, (3556)

O. I. 73/18 (25). W sprawie Jana 
DruszKowskiego i Antoniego Druszkow- 
skiego w Kończyskaeh przeciwko Seba- 
styarsowi Maślance i Maryannie Maślanko- 
wej w Kończyskaeh o ustalenie, że kontra­
ktem darowizny z daty Wojnicz 13 lutego 
1902 L. R 985 pozwanym pgr. lk, 576/4, 
131 i 142 w Kończyskaeh nie zostały daro 
wane z powodu śmierci Jana Druszkowskiego 
ustanawia się na wniosek pozwanych kura­
torem nieobjętej masy śp. Jana Druszkow­
skiego zast, c. k. not. Stanisława Brodni­
ckiego w Zakliczynie. Na podstawie tego 
wyznaczono rozprawy na dzień 30 sierpnia 
1918 o godz. 10 rano sala rozpraw 3,

C, k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zakliczyn, 6 lipca 1918. (3541)

Cg. XI. 338/18 (2). Przeciw Leonowi 
Sas Bilińskiemu, rygorozantowi praw, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego
S. I. we Lwowie przez Leopoldynę Hiii- 
biicht, właścicielkę realności we Lwowie, 
ul. Kadecka boczna Nr. 1, pozew o 748 kor. 
Na podstawie pozwu wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na dzień 26 sierpnia 1918 go­
dzina 10 przed południem w sali Nr. III. 
w c. k. Sądzie powiatowym S. I. we Lwowie 
Celom strzeżenia praw jego ustanawia się 
p. dr. Stanisława Grzesika, adwokata we 
Lwowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie ka- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XI.
Lwów, dnia 2 lipca 1918, (3574)

C. I. 244/18 (1). Przeciw Mojżeszowi 
Herszowi 2 im. Brajowi, którego miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Czortkowie przez 
Eisika Sternberga, kupca w Czortkowie, po­
zew o 800 kor. Celem strzeżenia praw Moj­
żesza Herscha 2 im. Braja ustanawia się 
p. dr. Krokowskiego, adwokata w Czortkowie, 
kuratorem,

Tonie kurator zastępować będzie Moj­
żesza Herscha 2 im. Braja w rzeczonej spra­
wie ua jego koszt i uiebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Czortków, dnia 12 lipca 1918, (3570)

C, 86/18 (1). Przeciw Stanisławowi, 
Władysławowi i Piotrowi Tejczarom, z Nie- 
wodny, których miejsce pobytu jest niezna­
ne, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Frysztaku przez Władysława W ar­
choła, w Niewodny, pozew o zniesienie współ­
własności realności lwh. 295 gm. Niewodna 
przez fizyczny podział. Na podstawie pozwu 
wyznaczono rozprawę na dzień 30 sierpnia 
1918 r, o godz. 9 przed południem, biuro 
Nr. 3. Celem strzeżenia praw Stanisława, 
Władysława i Piotra Tejczaiów ustanawia 
się p. Antoniego Gajewskiego, w Niewodny, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie nie­
obecnych w rzeczonej sprawie na ich koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie 
się me zgłoszą, lub pełnomocnika nie za­
mianują.

C, k. Sąd powiatowy, Oddział II
Frysztak, dnia 9 lipca 1918. (3567)

Prez. 1319/18 (18). (3550)
O b w i e s z c z e n i e .

Na czwartej zwyczajnej kadencyi sądów 
przysięgłych, których posiedzenia w c. k. 
Sądzie Krajowym karnym rozpoczną się dnia
2 września 1918 o godz. 8 minut 80 przed 
południem zamianowało Prezydyum c. k.

wyższego Sądu krajowego przewodniczącym 
wiceprezydenta sądu krajowego J;.na Hawla 
c. k. radcę Dworu, zaś zastępcami tegoż 
c. k. rad.ów wyższego sądu krajowego: 
Franciszka Kohm.inna, Antoniego Piskozuba, 
Edmunda Philippa, Kazimierza Janko, Teofila 
Makucha, Juwenela Niewiadomskiego, Edmun­
da Swierczyuskiego, Em la Kobrzyńskiego i 
Romana Lewickiego, tudzież radiów Sądu 
krajowego: Adolfaj Norhaya, Augusta Gie­
bułtowskiego, dr. Mieczysława Zawadzkiego, 
Felik a Narolskiego, Józefa Dworzaka, Zy­
gmunta Smulikowskiego, Liicyana Malickiego, 
Stanisława Chmielewskiego, Józefa Willau- 
mego, Józefa Lubienieckiego i Włodzimierza 
Kosteckiego.
2 Prezydymn c. k. Sądu krajowego karnego.

Lwów, dnia 19 lipca 1918.

L. 120.291 /VII, a. (2842) (3547)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 4-8 ustawy 
•z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr, 5 
z roku 1907, c, k. Namiestnictwo podaje do 
powszechnej wiadomości, że magister farma­
c ji Slanislaw Włodzimierz Antoni trojga 
imion Nieinczewski, w aptece szpitala gar­
nizonowego Nr, T4 we Lwowie, wniósł po­
danie dnia 8 lipca 1918 do c, k. Namiestni­
ctwa o koncesyę na nową aptekę publiczną 
w Tarnowie, przy ulicy Bernardyńskiej.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się zagrożeni w swej egzysf-ncyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo­
dniach licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
dc właściwej władzy politycznej pierwszej 
instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lipea 1918,

L. 120 293,VII. a. (2844) (3548)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z dnia 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 
z r. 1907 c. k. Namiestnictwo podaie do po­
wszechnej wiadomości, że magister farma- 
cyi Stanisław Włodzimierz Antoni trojga im. 
Hiemczewski, w aptece szpitala garnizono­
wego Nr 14 we Lwowie, wniósł podanie 
dnia 8 lipca 1918 do c. k, Namiestnictwa 
o koncesyę na nową aptekę publiczną w Prze­
worsku, przy ulicy Kolejowej.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatein tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzystencyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w eiągu 
czterech tygodni licząc od dnia niniejszego 
ogłoszenia, wnieśli ustnie, lub pisemmie 
przedstawienie do właściwej władzy polity­
cznej pierwszej instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lipca 1918.

L. 972, (3485 2 - 2 )
K o n k u r s ,

Kasa oszczędności w Horodenc i ogła­
sza konkurs na posadę dyrektora referenta 
z płacą roczną 4800 koron, dodatkiem dro- 
żjźaianym  30 pre., z prawem do pięciu do­
datków starszyźnianych (kwadryeaia) w wy­
sokości 10 prc. stałej płacy rocznej i doda­
tkiem drożyźnianym na czas wojny w wyso­
kości przez Wydział Kasy oznaczonym.

Kandydaci winni dowodnie wykazać:
1) teoretyczaą i praktyczną znajomość 

buchalteryi;
2) najmniej 10 letnią praktyką w więk­

szej instytucyi finansowej;
8) znajomość języków krajowych, oraz 

języka niemieckiego w słowie i piśmie;
4) nieprzekroczony 40 rob życia, świa­

dectwo zdrowia i nieskazitelny charakter;
5) przedłożyć metrykę chrztu;
6) w podaniu kompetencyjnem przed­

stawienie biegu życia, dotychczasowe zajęcie, 
stosunek do służby wojskowej, wreszcie przy­
należność.

Posada nadana będzie ua razie prowi­
zorycznie, a po skończonej rocznej działalno­
ści nastąpić może stabilizacya. Objęcie po­
sady musi nastąpić bezzwłocznie po nomi- 
nacyi.

Udokumentowane podania własnorę­
cznie napisane, wnosić należy do Wydziału 
Kasy Oszczędności w Horodence, na ręce 
Dyrekcyi Kasy do dnia 15 sierpnia 1918.

Podania wniesione później nie będą 
hranu pod rozwagę.

Horodenka, dnia 15 lipca 1918. 
Dyrekcya Kasy Oszczędności w Horodence.

L, 151/18. (3562 1—3)
Celem obsadzenia opróżnionej wskutek 

śmierci śp. Włodzimierza Wituszyńskiego 
posady c. k, notarynsza w Dubiecka eweu ■ 
tualnie innej w obrębie tutejszej Izby opró­
żnić się mogącej posady, rozpisujemy niuiej- 
szem konkurs. Kompetenei zechcą wnieść 
swe należycie udokumentowane podania przez 
swą władzę po tutejszej Izby notaryalnej do 
dnia, 1 września i 918.

O, k. Izba notftryalna.
Przemyśl, dnia 20 lipca 1918,

L. 364/18. (4563 1 - 3 )
Celem obsadzenia wskutek przeniesie­

nia c. k, notarynsza Eugeniusza Miskiego 
opróżnionej posady w Baligrodzie, ewentu­
alnie innej w okręgu tutejszej Izby opróżnić 
się mogącej possdy rozpisujemy niniejszera 
konkurs.

Kompetenei zechcą wnieść swe należy­
cie udokumentowanej podania we właściwej 
drodze do tuteiszej Izby notaryalnej do dnia
1 września 1918.

C, k. Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 20 lipca 1918.

L. 1475,18. (3561 1 - 3 )

K o n k u r s ,
Wydział Rady powiatowej w Żywcu 

rozpisuje uiniejszem konkurs ua posadę le­
karza okręgowego z siedzibą w Jeleśni.

Posada ta na razie zostanie nadana 
prowizorycznie, a po roku prowizorycznej 
służby orzecze Wydział krajowy o jej stabi- 
lizacyi,

Do okręgu sanitarnego w Jeleśni na­
leżą g mn y :  Jeleśnia, Juszczyna, Hucisko, 
Korbielów, Koszarawa, Krzyżowa. Mutne, Pe- 
wel mała, Pewel wielka, Przyborów, Przy- 
łęków, Rychwałdek, Sopotnia mała, Sopotnia 
wielka i Świnna z ludnością 19659 dusz,

Lekarz okręgowy pobierać będzie płacę 
roczną 1200 K, ryczałt na objazdy 600 K 
rocznie i w razie zezwolenia 1200 K rocznie 
dodatku drożyżnianego z Wydziału krajo­
wego.

Lekarz okręgowy jest obowiązany utrzy­
mywać aptekę domową.

Kandydaci na tę posadę winni wnieść 
podanie do Wydziału powiatowego w Żywcu 
w terminie do dnia 31 sierpnia 1918.

W podaniu należy wykazać:
1. prawo obywatelstwa austryackiego.
2. dyplom doktora medycyny.
3. nieskazitelny charakter i znajomość 

języków krajowych.
4. nieprzekroczony wiek 40 lat i p ra­

ktykę najmniej dwuletnią w zawodzie le­
karskim.

5. świadectwo zdrowia.
Między kandydatami mieć będą pierw­

szeństwo ci, którzy się wykażą nieprzerwaną 
dwuletnią służbą w szpitalu powszechnym, 
albo egzaminem flzykackim.

Z Wydziału powiatowego,
Żywiec, dnia 19 lipca 1918.

..i

Licytacye.
E. 85/16. Strona zobowiązana masa kon­

kursowa Chaji Mermelstein, Edykt licytacyj­
ny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelno­
ści. Na wniosek Reginy Klein ze Skolego, 
jako strony egzekwującej, odbęlzie się dnia
2 sierpnia 1918 o godzinie & przed połu­
dniem w biurze Nr. 2 na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
niewydzielonych połów realności lwh. 789 
ks. gr, Skole pb. lk, 127, wart< ść szacun­
kowa 2130 kor., lwh. 890 ks. gr. Skole lwh. 
890 pte. lk. 130, wartość szacunkowa 10.191 
kor. 50 hal., najniższa oferta łącznie 6112 
kor. 25 hal. Realności obie stanowią jedną 
całość i łącznie zoztaną obie połowy sprze­
dano pb. 127 obecnie niezabudowana, na pb. 
1130 stoi budynek piętrowy murowany i 
część budynku stoi n a  pgr. 1. 2596/1 stano­
wiąca dobro gminne i własność gminy Skole. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaz nie na- 
sąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.

Skole, dnia 1 lipca 1918, (3520 3 - 3 )

E. 410/17 (3). Dnia 20 sierpnia 1918 
o godzinie 11 przed południem, odbędzie się 
w sądzie tutejszym w biurze Nr. 61, licyta- 
cya realności iwh, 727 gm, Podgórzy skła­
dającej się z parceli budowlanej wraz z za­
budowaniami. Nieruchomość powyższa oce­
niona jest ua 41.496 kor. 20 hal. Najniższa 
cena wynosi 15.748 kor. 10 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w kancelaryi sądowej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kraków, 21 czerwca 1918, (3513)
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E. 84/14 ((5). Na wniosek Feiwla Dia- 

m anta ze Strzyżowa strony egzekwującej 
przeciw Szymonowi vel Simonowi Leiblowi 
w Strzyżowie o 2000 kor. zpn., odbędzie się 
dnia 5 września 1918 o godz. 10 przed poł. 
w biurze Nr. 50 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacya 1/4 części majętności 
lwh. 66 gm. kat, Sietnica, wartość szacun­
kowa 5030 kor. 34 hal., najnissza oferta 
3353 kor. 56 hal, Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Jasło, 30 czerwca 1918. (3517 3—3)

Vr. 22/15 (42). W sądzie tutejszym 
przechowane są liczne ruchomości pochodzą­
ce przeważnie z kradzieży popełnionych przez 
wojska nieprzyjacielskie wzgl. ludność miej­
scową w domach i dworach opuszczonych 
przez uchodźców z gmin Sanok, (Stróże ma­
łe), Zagórz, (Lisznia, Olchowce, Posada ol- 
chowska, Tyrawa wołoska, Paczkowa, Suko- 
wate, Hesko, Brzeżawa, Posada liska, Dą­
brówka polska, W róblik królewski, Tyrawa 
solna, Skorodna, Postołów, Ustrzyki, Nowo­
siółki, Olszanica, Palejówks, Dobra szlache­
cka, Dobromil i Zarszyn), a to rozmaita bie­
lizna, pościel, ubrania damskie, naczynia ku­
chenne i stołowe, rozmaite materye, płótna, 
dywany, chodniki, naczynia stołowe srebrne, 
noże i łyżki stołowe srebrne, ma-liyny do 
szycia, obrączka złota, wisiorek do regarka 
z monet srebrnych obraz święty, książki, pu- 
har srebrny, przedmioty galanteryjne, obó- 
wie, ubrania męskie, części urządzenia do­
mowego i t. d. Sprzedaż licytacyjna powyż­
szych przedmiotów wymienionych szczegóło­
wo w edjkcie zbiorowym, umieszczonym na 
tablicy sądowej odbędzie się w sądzie tutej­
szym biuro Nr. 3 dnia 2 listopada 1918 go­
dzina 9 przed południem, ewentualnie i n a ­
stępnych dni, zaś uzyskana gotówka wydaną 
zostanie c. k. Skarbowi Państwa. Intereso­
wanym przysługuje prawo zgłaszać się w cza­
sie od ogłoszenia edyktu aż do dnia licyta­
c ji w sądzie tutejszym biuro Nr. 35 w dniach 
powszednich między godziną 11 i 12 przed 
południem, celem możliwego rozpoznania i 
ewentualnego odebrania sobie powyższych 
przedmiotów o ileby stanowiły ich własność.

C. k. Sąd obwodowy.
Sanok, 30 kwietnia 1918. (3480 3—3)

E. 81/18. W sprawie egzekucyjnej Her- 
scha Bartha przeciw Waniowi Kowalczykowi 
w dniu 10 lipca 1914 sprzedano całą real­
ność lwh. 137 i 1/6 część realności lwh. 84 
ks. gr. gm. Hyrowa zobowiązanego własne 
na publicznej licytacyi Chaimowi Meisnerowi 
za kwotę 4472 kor. Odnośne akta egzeku­
cyjne w czasie inwazyl, iak również księgi 
gruntowe zniszczone zostały. Nabywca zło­
żył całą licytacyjną cenę kupna i do roz­
prawy nad podziałem ceny kupna zlicytowa­
nych realności wyznacza się audyencyę na 
dzień 30 sierpnia 1918 o godz. 10 przed 
południem biu;o Nr. 2 Wszystkich, którzy 
żądają zaspojenia swych pretensyi z licyta­
cyjnej ceny kupna wzywa się, aby złożyli 
swe prelensye w kapitale, odsetkach, ko­
sztach i innych należytościac-h ubocznych 
przed audyencyą lub na audyencyi, a zara­

zem przedłożyli najpóźniej na audyencyi 
w oryginale lub wierzytelnym opisie wszel­
kie dokumenty służące do wykazania tych 
pretensyi, gdyż inaczej pretensye ich o tyle 
tylko uwzględni się przy podziale o ile wi­
doczne będzie z przedłożonych dokumentów, 
że pretensye te prawnie istnieją i z licyta­
cyjnej ceny kupna powinny być zaspokojone. 
Zgłoszeń po audyencyi uzupełnić nie można. 
Gdyby jednak stronom również dokumenta 
zaginęły, winni postarać się w ich własnym 
interesie o zrekonstruowaniez aginionych do­
kumentów. Również ci, którzy mieli nadza- 
staw, winni zgłosić się na audyencyi i przed­
łożyć odnośne dokumenta. Wypłata kwot 
przekazanych później uchwałą działową na­
stąpi po prawomocności tejże.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Dukla, dnia 1 lipca 19l8. (8518 3—3)

Ns. 51/18(1). W tutejszym sądzie prze­
chowane są różne przedmioty pochodzące 
z kradzieży dokonanych w czasie inwazyi 
przy plądrowaniu opuszczonych domów do 
niewiadomych właścicieli należące, jako to 
przedmioty urządzenia domowego i gospodar­
czego. W myśl § 376 pr. wzywa się niewia­
domych właścicieli tych przedmiotów, aby 
w przeciągu jednego roku, licząc od dnia 
trzeciego ogłoszenia tego edyktu w „Gazecie 
Lwowskiej" zgłosili się w tutejszym sądzie 
i wykazali swoje prawo własności ile, że 
w przeciwnym razie rzeczy te zostaną sprze­
dane w drodze publicznej licytacyi, a cenę 
kupna wniesie się do kasy rządiwej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.

Mikołajów, 12 lipca 1918. (3488 2 - 3 )

E. 6456/13 (35). Na wniosek strony 
egz-kwującej Pelagii l-o  Teodorowicz, 2-o 
Steusing we Lwowie, odbędzie się dnia 30 
sierpnia 1918 o godz. 9 30 przed południem 
w biurze Nr. 96/11. p. na zasadzie już za­
twierdzonych warunków licytacya następują­
cych realności lwh. 639/IY. dz. ks. gr. gm. 
m. Lwowa dom dwupiętrowy czynszowy pod
I. orj. 48 ul. Piekarska, wartość szacunkowa 
95.598 kor,, najniższa oferta 47.799 kor. Do 
realności lwh. 639/IY. ks. gr. gm. m. Lwo­
wa nali źą następujące przynależności: okna, 
drzwi, story, ścianka drewniana, muszle wo­
dociągowe, piece w łazienkach, kociołki bla­
szane, żarówki elektr., przedziały strychowe 
oszacowane na 2098 kor., poniżej_ najniższej 
G.^ity sprzedaż nie nastąpi.

G. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział II.

Lwów, 24 czerwca 1918. (3484 2—3)

E. 358/17. Dnia 26 sierpnia 1918 o 
godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 10 
odbędzie się licytacya: a) połowy realności 
obj. lwh. 1357 ks. gr. gm. Gródek Jagiell. 
składająca się z połowy domu drewnianego 
na parc. bud. 1435, oraz połowy drugiego 
domu drewnianego na parc. bud. 1435; i 
częściowo pgr, 7044/3, wartości szacunkowej 
na 2 672 kor. 50 h., b) całej realności, na 
której stał prztd wojaą dom, nadającą się 
pod budowę, obj. lwh. 1672 ks. gr. gminy 
Gródek Jagielloński, wartości szacunkowej

n a  2220 koron. Najniższa oferta realności 
ad a) wynosi 1781 kor. 33 h.,, zaś realności 
ad b) 1480 kor. Przynależność do realności 
ad a) oszacowano na 20 koron, zaś do real­
ności ad b) na 31 koron.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jagieł., 15 lipca 1918. '3512 2—3)

E. 101/14 (12). Edykt licytacyjny. 
Dnia 14 sierpnia 1918 c godzinie 9 przed 
południem odbędzie się w podpisanym są­
dzie biuro 46 licytacya dóbr Gzortowiec gór­
ny objętych wykazem hipotecznym 1, 437 
księgi gruntowej sądu obwodowego w Koło­
myi dla większych posiadłości łącznego

obszaru 133 ha 54 ar. 72 m- z budynkami 
mieszkalnymi i gospodarczymi. Wartość sza­
cunkowa 151,900 K. Najniższa oferta 101.266 
kor. 67 hal.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalna, należy zgło­
s i ł  w sądne najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licyta­
cy i, inaczej pretensye teco rodzaju co do sa­
mej nieruchomości nie miałyby już znaczenia.

Zresztą odsyła się do edyktu licyta­
cyjnego na tablicy sądowej.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, 30 czerwca 1918. (3552 2—3)

DONIESIENIA PRYWATNE.
Subskrybuj cie 

VIII. austriacką pożyczkę 
wojenną,

K o n f e u r s .
T ow arzystw o wzajem nych ubezpieczeń Urzędni­

ków  prywatnych w e Lwowie o g łasza  niniejszem  kon­
kurs na następujące s ty p e n d y a :

1. dwa stypendya po 160 kor, rocznie z fundacyi im . Franciszka z Pauli Nowiny 
Ujejskiego.

2. jedno stypendyum w kwocie 200 kor. z fundacyi im . śp. Andrzeja lir. Po­
tockiego.

3. jedno stypendyum w kwocie 200 kor. z fundacyi im . śp. Romualća Makare­
wicza.

0 s t y p e n d y a  ad 1. ubiegać się mogą synowie urzędników prywatnych, pobiera­
jący naukę w szkołach publicznych od najniższych do najwyższych w kraju, religii rzym­
sko-katolickiej, z prawem pierwszeństwa: a) dla urodzonych w D libacŁ , powiat polity­
czny Stryj, bez względu czy są lub nie synami, względnie sierotami członków zwyczajnych 
lub emerytów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń mzędników prywatnych; b) w braku 
takich dla urodzonych w innej miejscowości powiatu stryjskiego: c) wreszcie dla urodzo­
nych w innej miejscowości Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem. W wy­
padku b) i c) pierwszeństwo mają synowie względnie sieroty członków zwyczajnych lub 
emerytów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzędników prywatnych.

O s t y p e n d y a  ad 2. i 3. ubiegać się mogą dzieci lub sieroty urzędników prywa­
tnych, członków lub emerytów Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń Urzędników pry­
watnych, bez różnicy płui, niezar-.if.^a, t o ;

ad  2. religii rzymsko-katolickiej, uczęszczające do któregokolwiek z średnich lub 
wyższych zakładów naukowych lub zawodowych, kraiowych lub zagraniczuyeh, z prawem 
pierwszeństwa dla dzieci lub sierót członków lub emerytów Towarzystwa, którzy są, wzglę­
dnie byli zajęci w majątkach, należących do klucza Krzeszowickiego, zwanego Hrabstwem 
Tenczyńskiem, a położonych gdziekolwiek w Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

ad  3. wyznania katolickiego, uczęszczające do któregokolwiek zakładu naukowego 
w obrębie Galicyi i Lodomeryi z V . Ks. Krakowskiem,

Do ubiegania się o każde z powyższych 3 stypendyów (ad 1., 2 i 3.) mają pierw- 
szsństwo sieroty bez ojca i matki następnie sieroty bez ojca, a w końcu dopiero dzieci 
mające rodziców.

Kandydaci (względnie kandydatki) winni wnieść podania 'na piśmie do Dyrekcyi 
Towarzystwa w znjem nyh ubezpiecz ń Urzędników prywatnych we Lwowie, ul. Piekarska
1. 1 a (przy stypendyacli ad 1. i 3. za pośrednictwem zakładu naukowego, do którego 
uc-ę-tzczają) najdalej do 30 września 1918 i załączyć metrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, 
ostatnie świadectwo szkolne, ewentualnie także metrykę śmierci ojca, względnie i matki.

D O  S P R Z E D A N I A
(okazya) 

s re b rn e  dw a tró jra m ie n n e  
k an d e lab ry  i dw a lic h ta rz e
(Em pire) z r. 1800 za Napo­
leona I. au ten ty czn e  w spe- 
eyalnem oryginalnem, safia­
nem obitem puzdrze za 10.000 
k o r .  w sklepie WP. Michała 
Eydyńskiego, ul. Akademicka.

(3514 1 - a )
□□□□□□□□□□□□□□□□□□ 
Nasienie rzepy 

ściernianki
oryginalnej duńskiej pro- 

dukcyi

po 100 K. kilo
wy syła

ja l Ułap zapas starczy
E M I L  F R E E G E

w Krakowie.
(3543 1 - 6 )

_ K ro je
„FAVORIT“
znane z dokładności do 
nabycia u wyłącznego za­

stępcy

Henryka Buchstaba
Biuro dzienników i ogło­
szeń Lwów, Karola Lu­

dwika 21.

T7 o lp o r te ra  do roznoszenia 
-kv gazet p i s z u k u j e  biuro 
dzienników JJuekstaba Karola 
Ludwika 21.

Afi rnOU mieszkańców Lwo- 
MU i o o J  wa wysyła „Wyda­
wnictwo Księgi Adresowej11 za 
opłatą 50 hai. za adres, za 
kilka lub kilkanaście adresów 
policzy się po 40 hal. Porto 
opłaca Wydawnictwo. Należy- 
tość można uiścić znaczkami 
pocztowymi. A dres: Lwów , 
u l. Grottgera 1. e .

BIURO DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ
HENRYKA BUCHSTABA Lwów, Karola Ludwika 21,

p r z y j m u j e  ogłoszenia i  prenumeratę
n a  w s z e l k i e  m i e j s c o w e  i z a m i e j s c o w e  p i s m a  z  p u n k t u a l n ą

d o s t a w ą  d o  d o m u .

f ? Wiadomości GrOspoćLmrez@“
t y g o d n i k  pośw ięcony sprawom  p olsk iego  przem ysłu,

handlu i rolnictw a  
wydawany przez Komitet Techniczny w Lublinie,

okazują się co piętek w języku polskim i nlemiecklem tłumaczeniu.
P rzed p ła ta  w ynosi:

na obszarze c. i k. Zarządu wojskowego, w Austryi i na Węgrzech rocznie K. 24'— ,
półrocznie K. 12'— , kwartalnie K. 6 ‘— ,

W Niemczech i na obszarze niemieckiego Zarządu wojskowego: rocznie M. 24‘— , 
półrocznie M. 12‘— , kwartalnie M- 61— , wraz z przesyłką pocztową.

Poszczególne numery kosztują 50 halerzy (50 fenigów).
Przedpłatę przyjmuje i poszczególne numery sprzedaje skład główny i filie firmy księ­
garskiej GEBETHNER & WOLF, Biuro dzienników i ogłoszeń J. Hopeas i  A. Salomonowa 
Kraków, Szczepańska 9, Administracya »Gazety Lwowskiej*, Lwów, ul. Podwale 3, Biuro 

dzienników H. Buchstaba Lwów, Karola Ludwika 23.
In se ra ty  przyjm uje A d m in istracya czasopisma w L ublin ie.

Pamiętniki

STA N IS Ł A W  ABL
L w ó w  

Karola Ludwika 11
(naprzeciw pomnika Sobieskiego).

(5402 6 8 -1 2 0 )

Świerzby, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr. Fleseha oryginalna, prawnie 
ochroniona ‘m a ś ć  S k a t o o f o r m , nie brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbny słoik kor. 2 30, duży 
słoik kor. 4 '—, poroya familijna kor. 11*—. 
Baczność na markę ochronną „Skaboform11. Główne 
sk łady: L w ów : Aptekarz S. Hay; K raków : Apte­
ka pod „Białym Orłem , Bynek główny A —B 4 5 ;  
P rzem yśl: O. k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
Jarosław : Apteka pod „Czarnym Orłem11 Józefa 
Rohma; Tarnów: Apteka obwodowa J. Niesio­
łowskiego; D rohobycz: Apteka pod „Opatrzno­
ścią11 G. F . Tnbiaszka; K ołom yja: Apteka obwo­
dowa dr. Stefana Stenzia; Nowy Sącz: Apteka 
M arcina Gorzeekiego. Główny skład dla R zeszo­
wa i okolicy: e. k. obwodowa apteka w Rzeszowie 
ul. Trzeciego Mai a; Stryj : Apteka pod „Węgier­

ską koroną" A. Stem berga. (2191)

25 ^rułesurai W l  Lewińskiego w? L isw is , ul. Cssraie«łd*$p ?


